
ftr. 1 5 7
Należytośe pocztowa opłacona gotówką,

Lwów, czwartek 1 4  lipca 1 9 3 2  rio* XV

U D O W Y
O R G A N  P O L S K I Ł J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E M A  P R E N U M E R A T Y :
We Lwowie miesięcznie . z ł. 5' — 
z dostawą do domu . . • „ 5 ‘50 
na prowincji . . . . . .  „ 5'50
2a granicą 8*— 25 Cena e s z .  lojcdyn. 

w całej Polsce

g r o s z y

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ .TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 

REDAKCjA I ADMINISTRACJA: LW ÓW , UL. SYKSTUSKA L. 21. 
T e I e f  o n n r. 24. -  C z e k P. K. 0 .  N r. 142.176.

wam m

Wolność -  Równość -  Braterstwo
W  DZIEŃ ŚWIĘTA NARODOWEGO FRANCJI

Dzień 14 lipca, rocznica zburzenia Baistylji, 
hasła do Wielkiej Rewolucji w 1789, nietyiko 
■obchodzony jest co roku przez Francuzów, 
jako święto narodowe, ale jest on też dniem 
święta dla wszystkich wyznawców myśli po­
stępu, zawartej w trzech nodstau owych fila­
rach rozwoju społeczeństw i nancidów, jaikiemi 
są: wolność, równość i braterstwo. Na tych 
filarach wzniosła Rewolucja nowy gmach u- 
stroju świata. W raz z symbciliczną bastylją, 
runęły ongiś bastiony absolutyzmu, fortece u- 
cisku. reduty bezprawia, nadużyć i krzywd, 
rozpadły się w griuzy bożki despotyzmu^, w y ­
rosłe w cieniach śmlliiiowieoza, a na ich miej­
sce powstał nawy, wspaniały gmach, na któ­
rego głównym portalu widnieje napis: PRA­
W O.

Bo rewolucja, która powstała na tle nieza­
dowolenia milionowych mas, a którą przygo­
towały co najświatlejsze umysły na ówcze­
snym parnasie nauki i łiiteraltuiry we Francji, 
nie tyliko umiała obalać, ale też zapoczątko­
wała budowlę opartą na mocnych fuMdairnein- 
tach. Rewolucja nie głosiła Francji i światu 
doktryn aiiarcnji, nieograniczonej sw« (body, 
rozluźnienia społecznego lub haseł dyktatury 
jednej klasy, czy nawet jedlnosteflc, jalk to uczy­
niły niektóre przewroty za naszych czasów. 
Rew ctlłuoja FranunsiKa, strącając jarzmo bez­
prawia ugniatające swahciię fizyczną i moral­
ną ludów, nie głosiła bynajmniej nowego bez­
prawia. Dała ona natomiast liudżikości broń 
p rzecw  zakusom absolutyzmu i desponytzimiu, 
broń w postaci prawa, opartego o konstytucyj­
ne, demokratyczne zasady. Prawa, w którego 
ramach mogły powstać i rozwijać się przyro­
dzone, lecz bynajmniej nie nieokiełznane, swo­
body, zakreślone w gira niciach kultury huma­
nitarnej, ujęte w ramy ustrojowe, dające rów­
ną możność wyżycia się wszystkim grupom 
społecznym, etnicznym i odiitycznym, poprzez 
które i w łomie których przyznane być miogą 
swobouy jednostkom, Prawią, jako odiwiaczne 
pojecie najwyższego rzędlu, miało odtąd zapa­
nować nad tymi, którym losy świata i ludów 
zostaną powierzane, prawo, Któremu podlega- 
i ten co rządzi j ten co jest rządzonym.

Jeden z naczelnych teoretyków, przygoto­
wujących umysły do W ielkiej R-ewrotoojii, autor 
słynnego „Ducoa praw“ , Monteskiusz, taką 
dał w swojam dziele definicję wolności: Wol­
ność nie polega na tern, by czynić to co się po­
doba, ale daje ona możność czynienia tego, co 
jest dozwolone w ramach praw. A  duch tych 
praw miał być taki, jakff właśnie Rewolucja 
później wyłoniła. Równość i braterstwo stano­
w ią też odtąd fundamentalnie poniekąd granice 
prawdziwej yrofności.

Hasia Rcwdlucji znalazły swój oddźwięk i 
realizację, w przestrzeni geograficznej i dzie­
jowej.

Duch Rewaluciji, przyigatowanCj* i zrodzo­
nej na terenie Francji, zawietraił pierwiastki 
wisizechludizkie i dlatego utorował solbie drogę 
poprzez granice pańsf-wiowa, obemując swerni 
Skuikami cały kontyngent. Naród polski, który 
przezywał naonczas swoje chwile przełomo­

we, ja to  jeden z pierw szych w Europie, prze­
jął te hasła, przetworzył je na gruncie własnej 
umysłów ości .i zastosował do swojej bezKrwa- 
wej refermy wewnętrznej i zewnętrznej. Kon­
stytucja Majowa stała się obok ,deklaracji 
praw człowieka11, kodeksem uzupełniającym, 
wzorem nowych fundamentów ustrojowych.

Z ducha haseł głoszonych ongiś przez Re­
wolucję Francuską, zrodiziło się po ostatniej 
zawierusze wojennej, nowoczesne prawo sa­
mostanowienia o sobie narodów i pośród in­
nych tworów sprawiedliwości, powstała do 
życia Polska Odrodzona, Niepodległa, gruntu­
jąca swój byt i właściwe warunki rozwoju, 
jedynie na Konstytucji przenikniętej duchem 
tych haseł.

Z dlucńa równości i braterstwa, ugruntowa­
nego przez Rewolucję, zrodziły się też nowo­
czesne wysiłki w  kierunku zwarcia i utrwale­
nia organizacji współpracy międzynarodowej,
której wykładlnikiem jest Liga Narodów i jej 
instytucje pochodne Z tegoż ducha wywodzą 
się dążności do urzeczywistnienia ideału poro­
zumienia między narodami, które poróżniła

wielka wojna. W duchu tyum, mrgła. też Fran­
cja dzisiejsza, pominą haseł, które ongiś światu 
obwieściła, zrezygnować ostatnio ze swych 
praw zwycięzcy, by dać podkład do dalszej 
konsolidacji narodów i państw araz do utrwa­
lenia się pokoju na kontynencie.

Szczytny twór Wielkiej Rewolucji „Dekla­
racja praw* człowieka i obywatela" objęła 
swym dobroczynnym zasięgiem narodowości', 
społeczeństwa i stany dotąd zapoznawane i 
prześladowanie. Poraź póorwlszy w dżiejiaah, 
prosty człowiek, niiewyposażony przez los bie­
dak, wieśniak czy robotnik harujący, znalazł 
wyraźne, dobitne uznanie sweij pełnej wartości 
ludżkiej, cc w konsekwencji dało mu opieutę 
i ochronę prawną przed nadużywaniem jego 
godności osobistej i wartości, jaką przedstawia 
w funkcji społecznej. Na dalszą metę, dekla­
racja ta zaw ierała zalążki, z których zakieł­
kowały teoirje i praktyczne zdobycze socjalne 
wieku następnego.

I dlatego, lud pracujący na oałj^m globie łą­
czy sle z chórem tych, którym przyświecają 
ideały postępu, w obcliodlzie święta narodo­
wego Francji, które jest świętem ludów i na­
rodów. budujących swój byt i rozwój na pra- 
v.rie, opartem o filary wolności, równości i bra­
terstwa. Dr. M. Kor.

B e ł z k l  B*ab9u -c a B d o tw ó s * e a
jako „współpracownik rządu“

Z OJCA I D Z IA D A : „M IT  DER REG IERU NG "
W  prasie żydowskiej dużo hałasu narobiła 

w iadom ośi, jakoby , Aguda", stronnictwo orto­
doksyjnych żydów, m iało popaść w niełaskę u 
sfer sanacyjnych, w  związku z  ozem przystąpio­
no do organizowania nowego „stronnictwa" ży ­
dowskiego mającego „współpracować" z  rządem. 
Roii organizatora „współpracujących" żydó%v pod 
ją ł się.... cadyk beł/iki.

Z t| znakomitością przeprowadził jeden z ży ­
dowskich dzienników w yw iad  na ten temat. Oto 
„program " nowego „współpracownika" rządu.

Chcemy zjednoczyć się. Może bow iem na­
dejść moment, kiedy rząd będzie chciał m ó­
w ić z  przedstawicielam i Żydów  ortodoksyj­
nych, a w ięc chcemy być zorganizowani. 
Chcemy stawić się na wezwanie władz, jeśli 
nas będzie trzeba... —  Nasze stronnictwo foę-

dz:e, w  seaiaie politycznym, bez żadnych za­
strzeżeń popierało rząd.

Na pytanie dziennikarza, jakie postulaty w y ­
suwa cadyk wobec rządu, św iątobliwy mąż od­
powiedział skromnie:

N u  mamy żadnych postulatów w  stosun­
ku d „ rządu. Jest już tradycją w  Bełzie po­
pierać w ładzę .. Ja czynię to samo, co czynił 
m ój ojciec i mój dziadek.

Oto w jm a .zo n y  „współpracownik"!
Prasa sjonistyczna donosi, że głównym i aran­

żerami współpracy rządu z cadykiem bełzkim są 
pp.: po.,eł sanacyjny Zdzisław  Stroński i senator 
sanacyjny Lcewcuherz. Dowodzą oni, że nowe 
„stronmclw’o żydowskie będzie w ykonywało 
wszystko, czego' się od niego zażąda, a kc U tej 
usługi będzie m inim alny.

Epilog nadużyć budiwNysh w Sdyni
O BRO NA „M A ŁE J  R Y B Y " —  W Y R O K I

Pisaliśm y niedawno o tem, jak prokurator w 
głośnej sprawie dworca kolejowego i poczty w 
Gayni scharakteryzował przedsiębiorcę M ikul­
skiego, jaiko człowieka, który szedł do celu ła ­
pówkami. Zanim  p rze jd z iem y ;do podania w yro­
ku warto tu przytoczyć fragment obrony:

Adwokat Dreszer z W ar sza ww, broni o- 
skarżonego de Lorm e‘a. Na lemat łapówek 
pow iedział nr. in.: de Lnrme był w dyrekcji 
„siłą  pomocniczą", której akt oskarżenia p rzy­
pisuje atrybucje przynajm niej prezesa dy­
rekcji.

Jeżeli dc Lorm e‘,a pociąga się do odpowie­
dzialności za quasi-łapó\vki na podstawie nie­
jasnych kw itów  ,A’ła r“ , to dlaczego nie po­
ciąga się do odpowiedzialności naczelnika 
Świątkowskiego i inż. Tyrakowskiegc jza  kw i­
ty „św ia i ‘ i „T y r “ ? Pociąga się na ławę o-

skarżonych jednych, a oszczędza drugich. Ta- 
bie różniczkowanie powoduje nieporządek ży 
clowy i prawny. Obawiano się sięgnąć .po 
wyższych i schwytane małe rybki...

A  olo brzm ienie wyroku Kothński skazany zo­
stał na 5 lat i , 8 m iesięcy ciężkiego w ięzienia oraz 
pozbawienie praw obywatelskich przez 4 lata. M i­
kulski na 4 lata w ięzienia i pozbawienie praw  
obywatelskich przez 2 lata lnż. Granowski na 
2 i pó l roku w ięzienia i de Lorm e na 6 mi&nęcy 
więzienia.

Inż. Bielawski i Greuner zostali uniewinnieni.
Zasądzeni, którym zaliczono areszt śledczy, po­

stanowili wnieść apelację.

OOOOOOOCCCOt OOOGOOC ^OC'-?XXXXXX>G{XXXX>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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a Nr. 157, Czwartek 14 hpca 1932

k ito  z w y c i ę ż y !  w  I  < «*zan aie  ?
Rwmimie się: zw ycięży li wszyscy. Zwyciężyła 

Angłja, M órcj —  jaiko inicjatorce konferencji — 
zależało, aiby nie została rozbitą. Zwyciężyła Frań 
cja, która odparła zakusy niemieckie na rew izję 
politycznych postanowień (o  w inie za wojnę i o 
nierówności w zbrojeniach) traktatu wersalskie­
go. Zw yciężyły Niemcy, gdyż n ie będą płacić ,,'try- 
buiu11 tj. reparacji, w y kopi wszy się bagatelną su­
mą. Zw yciężyła  nawet —  tak głoszą pisma sana­
cyjne —  Polska, gdyż nie zapłaci w br. 80 mi-ljo- 
nów z tytułu swych długów, aaś strata pół mi 
ijona jako udziału w reparacjach jest drobnostką.

Scisle jednak rzecz biorąc, tylko dw a państwa 
naprawdę zwyciężyły : to w nierównym  stopniu: 
A nglja  w  mniejszym, Niem cy w  daleko w ięk ­
szym. A nglja  od lat powtarzała, że trzeba skoń­
czyć z reparacjam i bez względu na to, czy będzie 
rekompensata w  postaci skreślenia długów w o ­
jennych i ta teza zw yciężyła: reparacje skreślono, 
długi zostają, a nawet już po Lozannie Am eryka 
wola, że ze swych pretensyj nic nie ustąpi — to 
się jeszcze zobaczy.

Praw dziw ym i zwy-cięzcami są Niemcy. W y ­
starczy' porównanie między trzema etapami w  b i- 
storjt reparacyj: rok 1924 plan Dawesa, a rok 
1929 plan Younga i  obecny' protokół lozański. 
W  r. 1924 Marx, kanclerz i Streseman, minister 
spraw zagranicznych, uważali za w ielk i sukces, 
że konferencja londyńska zainaugurowała plan 
Dawesa, wedle którego Niemcom zamiast poprostu, 
bez określenia „m ają płacić11, ustalono reparacje 
na 132 m d jardy marek, W  r. 1929 jeszcze w ięk ­
szy osiągnięto sukces, gdy' nowy plan Younga u- 
stalił reparacje na 60 kilka miljardów'. Obecnie 
pozostały całej parady 3 m iłjardy i to bez okre­
ślenia, że to są reparacje tj. odszkodowanie w o­
jenne, lecz jako fundusz na odbudowę gospodar­
czą Europy.

Bo co to są Le 3 m iłjardy? N iem cy nie dają 
ani grosza gotówki, dają tylko płatne w  ciągu 
37 lat bony. Te bony będą złożone w  Banku w y ­
płat m iędzynarodowych do m ożliwego spienięże­
nia. Kto je kupi? Kto ma pieniądze, a w ięc Frar 
cja i Am eryka albo i N iem cy za pożyczane od 
Francji pieniądze. Czy te nony, choć podobno 
zabezpieczone na kolejach niemieckich, są takie 
pewne? Leżą sobie w tymże Banku buny tychże 
kolei na jakie 10 m iljardów  i nikt nic pyta się 
nawet, czy i k iedy będą spieniężone —  to jest 
stary, nominalny dług, o który diużnii: się nie 
m artw i, a w ierzyciele wolą też nie mówić.

M iał rację on Papen, głosząc przez radio 
ziomkom swój triumf. N ie trzeba bowk m się łu­
dzić, jakoby Lozanna była końcem w alk  o rew i­
z ję  traktatów —  zakończyła się narazie walka 
tylko na odcinku leparacytjnym, ale trwa. — we • 
dle zapowiedzi —  walka na odci-nKu politycznym. 
N iem cy m ają w  te j walce potężny atut w  rękach, 
są wolne od zastawów, nie boją się w' dzisiejszych 
warunkach wznowienia okupacji, mogą zakrzy - 
czeć świat koniecznością liczenia sie swem i sto­
sunkami wewnętrznemi, gdzie 16 mi jonów  w y ­
borców oświadcza się dzień w  dizien za podar­
ciem traktatów.

A le poza Niem cam i jest jeszcze jeden zw ycięz­
ca i z tej racji Lozanna jest pożądanem i p iz y -  
jemnem zjawiskiem, Zwyciężył pęd narodów do 
pokoju, dc usunięcia jednej z  walnych przeszło 
,v zapewnieniu pokoju. Niema czego żałowa" 
Francji jako najsilniej w  reparacjach zaintere­
sowanej, gdyż będzie ona zyć i  bogacić „ię i bez 
nich. Ali świat pozbył się jednej zmory, która oo 
kilka lat niepokoiła go, m obilizując dyplomatów 
i oop-ierając dążenia nulitarystów  do tflt) 2wmania 
i wzmacniania zbrojnego pokoju. Pacyfizm  na 
Lozannie najw ięcej skorzystał.

Cmentarzysko gór mnśląskie
ZA M K N IE C IE  K O P A L N I „F E R D Y N A N D 11 demob. dał delegatom robotniczym w ym ija jącą

W e wtorek 12 ban. rozstrzygnięty został osta­
tecznie los kopalni „Ferdynand11 w Katowicach, 
która ostatecznie została unieruchomiona, wsku­
tek czego utraciło pracę 1.S0U robotników.

W  konferencji wtorkowej poza zast. kom. dc 
mobilizacy.jnego, insp. Seroką brali udział człon­
kowie rad robotniczej i urzędniczej, zw iązków za­
wodowych urzędniczych i  _ otbołn-iczy.ch, oraz 
przedstawiciel dyrekcji Kopalń Kat. Sp. Akc. dr. 
Gluziński. Gencr. dyr. inż. Sznapka na konferen­
cję nie z jaw ił się.

W  pierwszym  rzędzie poruszono sprawę pom i­
nięcia przez dyrekcję par. 74 ustawy o  radach 
zakładowych, który' głosi, że o zamiarze unieru­
chomię niu kupalni -winna być poinform owana ra ­
da zakładowa na 2—3 dmi'przed zgłoszeniem wilio 
sku u kom. demob.

Przedstawicieł dyrekcji dr. Gl. oświadczył, że 
ze strony dyrekcji postąpiono ściśle według prze­
pisów ustawy. Zastępco kora. demob. w sprawie 
tej natomiast n.ie ud sielii przedstawicielom robo­
tników żadnych wyjaśnień.

Następnie przystąpiono do omówienia sprawy 
pianowanego unieruchomienia kopalni brakiem 
zbytu węgla oraz nicrenlow nością kopalni.

Załoga kop. „Ferdynand11 —  tak oświadczył dr. 
Gl —  przeniesiona zostanie trzema grupami po 
300 (razem  900) na kop. „M ysłow ice11 (pian prze­
niesienia ich na ,sTickrus11 i „R ichter11 został za- 
n iem any) i to: pierwsza grupa 18 Tm., druga 2 
sierpnia, trzecia 22 sierpnia br. (W  pismach, któ­
re otrzym ali zwoln ieni robotnicy, dyrekcja pisze 
m. in„ że „robotnika N. N. poleca się jako p ilne­
go i siumsennego robotnika i prosi się, o ile to 
jest... mużliwe (? ) o z a Ir u dnie nie go na kop. „M y­
słow ice").

Po zwolnieniu całej załogi dyrekcja przyjm ie 
jedynie jeszcze 225 robotników do wykonywania 
prac koniecznych, a reszta zwolnionych robotni­
ków przyjęta będzie... „późn iej", o ile na to po­
zwolą stosunki gospodarcze.

Komisarz dcm oŁilizaeyjny, wysłuchawszy' sprze 
ci wu delegatów robotniczych, oświadczył, że w e­
dług obu w izu ją ce go  ustawodawstwa o dem obi­
lizacji gospodarczej nie ma prawa ingerencji w 
sprawie unieruchomienia kopalni i uważa, żc 
sprawm unieruchomienia kop. „Ferdynand" jest 
już ostatecznie przesądzona.

Przedstawiciele związków' zawodowych poru­
szyli jeszcze sprawę wniosku dyrekcji o unieru­
chomienie kopalni, wniesionego W' lenninie, 
sprzecznym z przepisami ustawy. Zastępca kom.

odpowiedź.
W reszcie insp. Scroka polecił dyrekcji  ̂ kop. 

„Ferdynand", by przy likw idacji załogi działała 
w  porozumiuiu / radą zakładową, której człon 
kow ie oczywiście również zostali zwolnieni z 
pracy'.

Załoga „F  pr d y na n d a17 -d o w  i e d z i a w szy się o w y ­
niku konferencji urządziła zebranie z-alog-o-we.

D ń LS Z E  „U R L O P Y " N A  KOP. „M Y S ŁO W IC E "
Onegdaj odbyła się na ko-p. „M ysłowice 1 7-go 

dainria konferencja z udziałem delegata koin. 
dom. dr. Orłowskiego, przedstawicieli związków 
zawodowych i radców zakładowych, oraz przed­
staw icieli dyrekcji.

Dyrekcja stanowczo domagała się dalszego 
zwolnienia 300 robotników1, popierając swe żąda­
nie coraz lo nowemi argumentami, które nie b y ­
ły' zbyt przekonywującemu Dr. Orłowski stanął 
na stanowisku, że z tych robotników', których d y ­
rekcja kopalni zamierza dodatkowo zredukować, 
165 robotników' pójdzie z dniem 15 lipca br. na 
3-micsięczny urlop lurnusowy, a reszta pozostanie 
w pracy'.

W  takich warunkach oczywiście wątpić należy', 
cży część zredukowanej z kop. „Ferdynand" załogi 
znajdzie zatrudnienie na kop. „M ysłowice".

CIOS Z A  CIOSEM...
W  razie cwent. przejęcia zwolnionych z „F e r­

dynand,a11 przez kop. „M ysłow ice" robotników, 
robotnicy ci będą przegrupowani do niżs&yeh 
grup zarobkowych, co równa się dalszej obniżce 
ich zarobków.

Rada zakładowa kop. „M ysłow ice11 swego cza­
su wypow iedziała się przeciw przyjm owaniu ro­
botników z kop. „h er dyn and", przy równoczesnej 
redukcji robotników z kop. „Mysiow ice“ .

REDUKCJE W  H U CIE  „S C H E LLE R 11

Onegdaj zezw olił komisarz dcmob-Tizacy j ny na 
redukcję 90 robotników z huty „Schellera".

Równocześnie m iała wczoraj zapaść decyzja w 
sprawne unieruchomienia kopalni „Brzozowice". 
Sprawa ta została chw ilowo odroczona celem zba­
dania stanu rzeczy' a miejscu.

ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
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Styl to cifowi&k
P. wicem inister spraw wojskowych gen. Skład - 

kowski, ogłasza w „Gazecie P o lsk ie j1 i „Expres- 
sie Porannym " swoje wspomnienia z  czasóv. e- 
gjonowych w  form ie feljetonów. Mają się one u- 
kazać niebawem nakładem Instytutu badań naj­
nowszej h istorji Polski w  wydaniu ksiażkowem.
Z opublikowanych dc tej pory wspomnień p. ge­
nerała w yjm u jem y jeden moment charaktery­
styczny:

„Hurra!! Ofensywa!! Idziem y naprzód. 
Precz z ciasnemi kwaterami. Precz z la try­
nami, precz z oglądaniem zastodoli!!! Precz 
z higjeną! Gały pułk jest w marszu. Ja znów 
m am  zajęcie, jako lekarz pułkowy, mam 
„fuńkcjęl11 Obywatel m ajor, sztab komen­
dant batalionów, żołnierze, wszystko w' zło­
tych humorach! Ja jestem taki szczęśliwy, 
że, gdyby nawet cały pułk na środku drogi 
załatw iał Się, jak chciał, bez latryn —  słów- 
kabym  nie pisnął!! A  niecn tam. Przecież 
to znów wojna. Znów nowe wsie, nowi lu­
dzie, nowe okopy, nowe bitw y.11

Styl —  to człowiek. Czyz z tych kilku zdań nie 
w yziera  jak  ;ywa postać dra Felicjana Slawoj- 
Skła-dkowskiego, późniejszego ministra spraw we­
wnętrznych? I zainteresowania te same: La try ­
ny, „zastodola", h igjena itd.

U f  i € 3 j £ t O H
N A  K E R G E LAK U  PO  W YR O K U

Tylko  co olw 'orzył Szmul Pomerancenburg swą 
budkę ze sla ią  garderobą na Kercelaku, gd j, jak ­
by z pod ziemi, wyrósł przed nim Jasio Figurka-, 
na Kercelaku i w' najbliższej okolicy popularnie 
„Gwajnosem " zw an y  ’ i

—  No co, Szmul, coście wygrali? W arto  było, 
co?.„ Tak i czarny rok na was, jakie w y  mądre 
jesteście. N ie chciałbym  być w  waszej skórze, jak 
Leon w ejd z ie  z  paki. Chyba, że wyzdychacie 
przedtem co do jednego..,

—  Co pan gada takie brzydkie słowa, panie 
Jaś! I co ma pan do mnie pretensje? Czy ja  pro­
kurator, albo z przeproszeniem świadek, albo a- 
dwokat z tamtej strony?

—  Co pan jest, to pan jest, ale teraz trzeba 
pomyśleć o apelacji.

—  Apelacji? Po co apelacji, na co apelacji? A 
jak  im  broń Boże jeszcze dołożą, nu, lo co będzie?

— To trzeba takich adwoKatów postawić, żeby 
im nie dołożyli, lecz wszystko ująL i wynagrodzi­
li nieborakom krzywdę.

—  Dla mnie to mogą im  jaknajw ięcej w yna­
grodzić. l o  mozc nam dadzą spokój.

—  Ty , Szmul, nie bądź taki -cw any... Zeby spra­
wę w ygrać i żeby icli przyw rócić do czci i honoru, 
to trzeba dobrych adwrokalów’ , a dobry adwokat 
kosztuje dobre pieniądze. Rozumiesz, £zmul?

—  Go nic imam rozumieć? Ty lko  me rozumiem, 
skąd wziąć te dobre pieniądze. Ja sobie myślę, 
że jak kto jest bardzo chory, to jedzie zagranicę 
do wielkiego doktora, do piofcsora. Zagranicą są 
w ielkie doklory i w ielkie adwokaty. Ja myślę 
sobie, żeby te nasze —  jak pan powiedział niby- 
raki w yjechali trochę zagranicę na zdrowotne ur- 
lopy.

—  Słuchaj, Szmul, ty nie bądź dia mnie za­
nadto Kopernik, bu się nie uchu wasz. Teraz lo 
już nie m yszy, ale konia z kopytami za kołnierz 
wpuścimy. Będziesz inaczej śpiewał... l y  masz 
kepełe, to oblicz. Go będzie taniej kosztowało, czy 
dobry adwokat, czy utrzymanie tylu dzieci i żon 
przez tyle lal?

—  Jaklo u lrzym } wać? Poco utrzymywać. To  
grzech. Ja się boję.

—  T y , Szmul, wciąż się wykręcasz, ale to ci nic 
nie pomoże. Pieniądze będziecie wszyscy bulić.

—  Ja panu co powiem, panie Jaś. Lepiej ni- 
apelować. Po  pierwsze niema dla kogo, bo tata 
w ycofany z obiegu. A  po drugie za rok nasza 
ban..„ tłu, chciałem powiedzieć nasza frakcja bę­
dzie obchodzić jubileusz pięciolecia, nu to napew7- 
no będzie m anifest i nasze kochane nibyraki w y j 
dą na wolność... Ja leż myślę, że nasz tata nie­
dobrze zrobił, że on wystąpił z rady m iejskiej. 
Tam  n igdy niema kompletu i jego dwa razy w 
tygodniu w oziliby karetką na posiedzenie do gło­
sowania albo do gadania.

—  T y , Sźmul. masz rację. Pośpieszył się tata. 
A le tymczasem da j 10 b la iów  na... na...

—  Na co znowu?
—  Na... sztandar dla tych nowych w ięźniów  

'politycznych.
—  .Nu... proszę... tu jest... Oj. jakby tata T a ­

siemka był, to jaby zaraz apelował i mnie kosz­
towałoby tylko p ięć złotych.

—  A  widzisz, Szmul!
—  Oj, widzę. Z tatą było źle, ale bez taty go­

rzej. Niema- ap e lac ji ULTIM US.
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kłśimfe gatunki
Ponieważ nie wszyscy zdają sobie sprawę, z i 

jak k h  elementów składa się tak zwana lewica 
BBW R, postaramy się i ze względu na obecne po­
w ikłania oraz spury wewnętrzne dać tu szema- 
ly czne wyliczenie.

Mamy tedy —  zaczniemy od skupień inteligenc­
kich —  grupę „Przełom u", który występował ja ­
ko organ tak zw . „Z jednoczenia pracy miast i  
w si“ (tytu ł szumny —  żywot letargiczny).

Od czasu do czasu popisuje się on artykułam i 
o jaskrawych przebłyskach faszystowsko-komu­
nistycznych. W spółpracuje w  tym  organie twór­
ca ZZZ p. Moraczewski. Drugą skrajną grupę- in­
teligencką —  tu już m łodzieży —  tworzy k lery­
ka Jno-komumiz ujący odłam wileński. W yb ie ra ­
m y tu grupy, szermujące frazesami rew olucyj­
nemu

Praktycznie —  wśród robotników —  m iały na 
rzecz sanacji działać trzy' grupy: Z Z Z  p. Mora- 
czewskiego, hebesowska frakcja  p. Jaworowskie­
go, oraz tak zwani obecnie „narodow i socjaliści", 
czyli clszakowcy —  od nazwiska rozłamowca 

en per owego Ciszaka. Cr ostatni, aczkolw iek zapo­
życzy il sobie tytuł „naiodow ych  socjalistów " od 
band hitlerowskich, zachowują się najciszej

Najgłośniej i najskandaliczniej —  nie trzeba 
teraz dodawać —  poczynali sobie „ludzie jaw o ­
row i". Zapraw ieni podczas w yborów  do teroru —  
przedzierzgnęli się jodczas zacisza bezwyborcze- 
go w  istną plagę, gdziekolw iek się znaleźli. R oz­
zuchwaleni swojem i dawniejszemr zasługami, a 
zarazem rozgoryczeni tern, że ich wódz stracił 
prezesurę rady m iejskiej w  stolicy (W arszaw a 
ma ustrój samorządu, oparty o w zory n iem iec­
kie: prezydent miasta rządzi przy pomocy w ice- 
p iezydentów  i ław ników  —  lada  m iejska tw orzy 
parlament gm iny z prezesem na czele), za jęli w y ­
zyw ające stanowisko wobec różnych w pływ ow ych  
czynników w  BR.

„W a lk a  ‘ p. Jaworowskiego wym ieniała z na­
zwiska. kogo z figur uznaje za powagi, a kto je j 
zgoła nie imponuje.

Pry-storów, Sławków —  ludzi z roku 1905 — 
uznaje, ale nie osobistości, nie mające rodowodu, 
dostatecznie w  pilsndczyźm e zasłużonego.

Oczywiście, tacy partnerzy względnie podw ła­
dni, stawali się coraz niedogodniejsi dla gory BB.

Gdy do prasy przeniknęły pierwsze wieści o 
wyczynach bandy keroelackiej, gdy na światło 
dzienne wyprowadzone zostały je j skandaliczne 
szantaże i  rozboje —  znać było, m im o pewnych 
wrybielań cenzury, że dla jaworowszczyków  go ­
tuje się czarna chwila.

A ż  wreszcie z trybuny „Gazety Po lsk ie j" usły­
szeli, że s fery BB m iaty i m ają już dosyć tych ło ­
buzów i „h ien  wyborczych".

Czy dzia ła ły tu poza niezadowoleniem z nie- 
karności tego fa lslaffowsklego regimentu, w któ­

ry  przedzierzgnęła się jaworowszczyzna, i w zglę­
dy na lew la fańskich „baronów " i książęcych ob­
szarników', których towarzystwo szaniażystów i 
„w yk id a jłów " lupanarowrych w jednem w-spólneir 
BB W R  zanadto drażniło („w yk id a jłam i", czyli 
specjalistami od wyrzucania p ijanych gości, nie 
zajmowano się na rozprawie, jako że funkcje te 
m ieli pełnić kercelakowcy za umówione lionora- 
rj.um w  interesie odnośnych „ firm "). Otóż nie- 
tylko tamci panowie by li niezadowoleni, chociaż 
byłby to powód ważny, gdyż jak wskazywaliśm y, 
sanacja coraz bardziej ulega wpływyom w ielko­
kapitalistyczny m —  sferom gospodarczym.

W zm ocnienie sw ojej pozyc ji czuje w ie lk i ka­
pitał i  stara się dziś pod pokrywką kryzysu nie- 
tylko coraz bezwzględniej wTystępować wobec ro­
botników', lecz i inspirować kierowmików7 BB. A le  
to jest uwaga nawiasowa... Pow7róćmy do naszych 
wywodów .

Otóż na teror, wprowadzony przez iaworow- 
szczyków- do rzeźni m iejskiej, którą opanowali, 
skarżyło się i pisemko Z Z Z  „F ron t Robotniczy".

Są tam podane bardzo drastyczne szczegóły ty l­
ko, ze sformułowane nie dość jasno. Mowa jest o 
tern, że po ujawnieniu niektórych ohydnych spra­
wek teroryslów:

„W yb ijan o  zęby, masakrowano robotni­
ków, którzy przystąpili do Z Z Z '!!

N ie pomagały m em orjały do w ładz i skar­
gi, składane przez Z Z Z  i  dopiero interwencje 
u najwyższych czynników  państwowych u- 
w oln ily  robotników, należących do Z Z Z  od 
tego krwawrego teroiu...".

Błędnie wydawało się jawor owszczyko-m, że 
przeszłość ich wodzów jest dla nich żelazną ase­
kuracją, a z drugiej strony, że w aparacie BB 
tworzą kółko zębate —  nie do zastąpienia.

Tymczasem  ich funkcje mogą być „rozparce­
lowane" (że uży-jumy tego wyrażenia, utartego 
przy redukcji m inisterstw) pomiędzy Z Z Z  z je­
dnej, a organizacje strzeleckie z drugiej strony.

* * *
P. Moraczewski jest łatw iejszy do pokierowa­

nia, niż p. Jaworowski i jego rozwarohokni pod­
komendni.

W szak o panu Moraczewskim w yraził się k ie­
dyś .marsz. Piłsudski, ze na jakieś jago cteiągania 
się ma zawsze sposób —  komendę: Baczność! —  
1 p. Moraczewski już jest jak trusd-a. Strzelcy — 
jak widać z notatek prasowych —  to tu, to ów ­
dzie dopuszczają się ekscesów, ale oni stoją pod 
rygorem  wojskowym  i nie pozwolą sobie na ta­
k ą  nhdyscyplinę, jak  „W alka".

* £ aft

Przepowiadano też i Gzumie podawano to na­
wet w prasie już, jako fakt dokonany, że tak, jaic

Sobieraj, stanie on przed sądem doraźnym. Ja­
kiś w iatr surowszy —  sądzono —  powiał. W ieści 
te się nie potwierdziły.

Osoba Czumy, agitatora ZZZ , ułatwia nam 
przejście do moraczewszczyzny. Już wczoraj po­
dawaliśm y artykuł oraz pewne uwagi katowickiej 
„P o lon ii" na temat, że skład ZZ Z  przedstawia 
się też pod względem moralnym niepociągająco. 
Czuma nie tworzy U.m nabytku wyjątkowego... 
P isaliśm y już o  tern, że banda wolska rniała za 
herszta Zubowicza z ZZZ , że proces je j do jrze­
wa, że śledztwo jest ukończone. Z dawniejszych 
naszych in form acyj o tej bandzie wiedzą czytel­
nicy, że, m ając na czele człowicza młodego, o da ­
lej idących „am bicjach" zbrodniczych, nie ogra­
niczała się ona do łupienia jakichś drobnyrch kra­
marzy', lecz działała z w iększym  „polotem".

O-czyw'iście, ten proces —  o dacie jego  nie sły- 
1 chać dotąd —  może się stać bardzo przykrą piguł- 
j ką dla p. M or acze w sk i ego i jego ZZZ . Tylko, że 

banda wolska może się nie okazać takiean jądrem 
moraczewszczyzny, jakiem  była kercaLacka w  
BBS sie Jaworowskiego. I mora tzewszczycy za­
reagowali odraza inaczej, niż , W alka1. Oświad­
czyli, że nie b o rą  odpowiedzialności za zdema­
skowanego bandytę, podczas gdy p. Jaworowski 
bronił „tatę" Tasiemkę do upadłego.

Bądź jak bądź z dwóch rywaiiżu jących ze so­
bą odłamów „no z lamowi czów dziś p-zeważyła 
szala w  sferach BE na rzecz Moraczewskiego

Sobieraj, łlzrcidt i Kujawski
W  W IĘ Z IE N IU  Ś W IĘ TO K R Z YS K IE M

W arszawskie dzienniki dow iadują się, że ska­
zani przez sądy doraźne Sobieraj, Schmidt i Ku­
jawski m ają być w  najb liższym  dniacn pn  ewie­
zie ni do więzienia na Świętym  Krzyżu, gdzie od­
bywać będą karę bezterminowego więzienia.

Dtfcret o straży więziennej
W  najbliższych dniach ma się ukazać now y 

dekret prezydenta Rzp lile j, regulujący organiza­
cję straży więziennej. Ze względu na szczególne 
warunki pracy siraż więzienna- zos'anie w yod­
rębniona z  ogólnych przepisów obowiązujących 
dla funkcjonarjuszów państwowych.

Straty monopolu tytoniowego
Monopol tyton iow y poniósł ostatnio puw^żniej- 

szą stratęv'obiiczaną na przeszło 300 lys. zł., a to 
z powodu bankructwa 8 większych hurtowni ty ­
toniowych.

LE O N  K R U C ZK O W SK I

K U T Y
(Dokończenie)

Ostrożnie, jakby żyw e istoty, umieszczał Piotr 
skórzaną parę na podłodze w  kręgu lichego św ia­
tła. Sztywne wyprostowane cholewy chw iały się 
przez chwilę z szelestem: rzekłbyś, z szeptem po­
ważnym, pełnym rozumnej tre ś c i-------

P iotr zaś, krępym kadłubem wsparty na szczu­
dłach i kulach, nieruchomiał przed niemi na d łu­
gie, n iezwyczajnej in iary m inuty: istny jakiś 
czworonóg okiopny na dwóch parach czarnych,
drewnianych k ik u tó w  Chwiał mu się tylko
dziwacznie p łow y łeb, ku piersi pochylony, w  k lę­
k i wzniesionych ram ;on zapadły głęboko. W  .po­
ciem niałej twarzy śmiesznie m rugały płytk ie po­
wieki... Zw ykły, ułomny uśmiech błąkał się w  ką­
ta c.n ust, w  rzadkim cieniu nawisłych wąsów...

—  Piękne, jak się patrzy, na m ;arę buty!... Na 
miarę, m ój ty chłopie —  na żyw ą miarę!... Takich 
butów nie w idu je się oodzień... na chodniku, przez 
okno, nie w idu je się takich, jak  obszył, cholew 
dorodnych!... Co to i gładziuteńkie w szwie i w 
kształcie ścisłym doskonale, a dołem — ledwo 
ledwo!... W łożysz —  a tu jakby pojm iesz dopie­
ro, że masz nogę i co to noga!... Przy lgn ie ci do 
stopy grubej skóra cacana. delikatna jak aksamit 
i  szczelna; a w  goleniach, to jakby kto kość 
zdw oił i ścięgna wszczepił z żelaza!... Stąpisz —  
m iły  Boże! Dźwięknie ci pod stopą ziemia, czy 
choćby i ten chodnik z  -betonu gładkiego! Nogi ci 
poniesie mocno, prosto!

W zdry'ga się Piotr. Kule mu twardziej gniotą 
pod pachami... Kadłub ciąży straszliw ie —  krępy 
pokracznie, istny wór pudowy, na drewnianych
kikutach, na deski sosnowe rzucony'-------

Piękne, błyszczące buty stoją przed nim, ciche

i sztywne, smukłe i proste; szkliste cholewy' 
chw ieją się z szelestem, z ow ym  jakby szeptem 
poważnym, pełnym  rozumnej treści...

Nocami, w czarny ch oparach najgrubszej cie­
mności, śni się P iotrow i tam-ta, okropna godzina: 
stos zgruchotanych wagonów', zimne złom y żela­
stwa, krwawe światła nisko przy,-ziem i —  —  i 
0 11 sam, on sam na twardej, stalowej szynie, w  
krw i cieplej —  wdasnej! — w kolanach okropnie 
przecięty!... On, Piotr Zwardoń, konduktor P ó ł­
nocno-Wschodniej Kolei!...

II.
W  mieście było lipcowe lato.
Dla Piotra oznaczało to niewiele: garść słonecz­

nego światła w  południe, radość ubogą otwartego 
okna- i skwarną nudę długich, popołudniowych 
godzin. Rozpalone p ły ty  chodników w yludn iły 
się ; trw-ały w  znojnej, do głębi wyprażonej, bia- 
lokamiennej ciszy. Upał stężały i fa lis iy  zionął 
z ulicy, jak duszny oddech ognistego płuca.

Doznał tedy- i P iotr srogości kanikuły. N iew ie ­
le teraz 1  przeważnie pod wieczór dopiero siady-- 
wał w swym  fotelu, znaczną część dnia', spędza­
jąc w chłodniejszym półcieniu izby. T łukł się po 
kątach, przysiadał, polegiwal na skrzypiącym 
łóżku. Praw da: nabył od Janow-ej kosa w- drucia­
nej klatce! Ptaszysko bydo sędziwe, ale pokrzy­
kiwało jeszcze głośno i uczenie. Pow iesił klatkę 
nisko w  okiennymi woięku i uparł się —  wbrew  
po-śmiechom Janowej —  nazywać ptaka- „kon­
duktorem"... Kos m iewał przed objadem chwile 
slarczcgo w igoru; gw izdał w tedy przeciągle i 0 - 
choc.zo, ku drobnej, pomrukującej radości P io ­
tra.

Tego południa „konduktor" był jakiś posępny-. 
W cisnął się. nastroszony' i skulony, w kąt klatki, 
nielknąwszy jadła, rozsypanego przed nim ob fi­

cie. Dziobem przylgnął do upierzonej piersi i le­
wem okiem  zezował ku oknu. P iotr stał przea 
klatką zatroskany i cmokał ustami życzliw e za- 
c h ę ly -------

Naraz od drzw i zakołaiało głośne pukanie.
P iotr zebrał się na ku'ach 1 spojrzał w .amtą 

stronę.
Drzw i uchyliły się, skrzypiąc. Siat w' nich czło­

wiek rosły i barczysty, z  torbą parcianą, krzywo 
przez ramię przewieszoną.

—  Dobre południe! —  o z wał się rozległem, 
z głębokiej piersi powzięlem  słowem. Wsunął się 
do izby, niepewnie przyw iera jąc drzw i za sobą.

P iotr patrzył n ieufnie na wielką, srodze do ko­
lan zakurzoną postać przybysza.

—  Ja za zarobkiem... rzemieślnik! —  przem ó­
w ił tamten, snać m iarku jąc to nieufne paurzenie. 
I sam by-slro rozglądał się j>o izbie.

—  Może la się co znajdzie... wszystko naprawię, 
i dobrze, jak trzeba! —  zachrzęscił torbą, pełną 
narzędzi.

Piotr zdawał się nie słyszeć, czy7 toż pojm ował 
niedołężnie. Jego mrugające oczka nie przesta­
wały przepalrywać chłopa z jakąś dziwnie łaKO- 
mą.óchwytnie dotykającą ciekawością.

T a m !a twarz, pod okapom zrudzialego kapelu­
sza, była, jakby ży-lasty wizerunek świata. P rze ­
czuwałeś pod nią lwrardziznę kości tęgiej, do 
rdzenia zdrow-ej, a weźb skaml mięśni najściślej 
obciągniętej. Skóra tej twarzy przekonywała o 
ognistej mocy lipcowego słońca: by ł to brunatny 
utwór upatu, spękany w  niezliczone bruzdy, 
szorstki, zgryziony od pyłu. W  niebieskich 0 - 
czacli gorzała treść zgrzana, przekrwiona i po­
c iem n ia ła '—  —

Zdołał P iotr w-rcszcie ronieco w-yrozumieć.
—  L icho  trafbiście, człowieku... —• odmawiał, 

hieb.doliiie dobierając słowa. —  Ja tu... u mnie...
Chłop uśmiechnął się dobrodusznie.
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Z  ruchu chłopskiego w -Uałopotsce
O LB R ZYM I W IE C  W  R /E SZO W SK IE M

Niema w całej Polsce takiej sali, któnaby po­
mieściła te masy chłopskie, jakie się obecnie na 
zgromadzenia schodzą. Trzeba zobaczyć własne­
nii oczyma, nasłuchać się własnemi uszyma, by 
mieć obraz, jak dziś wsie wiecują,. Jeszcze się n i­
gdy czegoś podobnego nie w idywało.

W  powiecie rzeszowskim, w Nowej W si, odbył 
się itaki w iec 3 lipca w połączeniu z poświęceniem 
w tej m iejscowości domu ludowego im. W incen ­
tego W itosa. Na tę uroczystość zjechał poseł W i ­
tos w  towarzystw ie posła Paw łowskiego i  byłego 
senatora Jachowicza, a  uroczystość ściągnęła p ię­
tnaście tysięcy' ludzi z powiatu rzeszowskiego. 
Łańcuckiego,.przeworskiego, jarosławskiego, strzy- 
zowskiego, niżańskiego i kolbuszowskicgo. Pięćset 
jeźdźców banderji konwojowało przybyłych po­
stów, lecz dopiero od granicy gm iny, bo rzeszow­
ski starosta z obawy, by' się poa tętentem koni 
chłopskich rzeszowski dworzec ko le jow y nie za­
rysował, od dworca W itosa konwojować nie p o ­
zwolił. Przed bramą triumfalną powitał W itosa 
naczelnik gm iny Poźniak, po nim  by ły  poset P lu ­
ta, a dziewczynka wręczyła nąręoze polnych kw ia 
tów. Z muzyką zdażano do domu ludowego. Ks. 
Molak dokonał poświęcenia, —  muzyka odegrała 
hymn narodowy i tysiące .uczestników przeniosły 
się na obszerne błonia i tu odbyd się ogromny 
w iec ludowy. K iedy były poseł Pluta, jako prze­
wodniczący wiecu, udzielił głosu posłowi W ito ­
sowi i ten z jaw ił się na trybunie, podniósł się hu­
ragan oklasków i  okrzyków: „Nieoh ży je !“ .

Poseł W itos charakteryzował wypadki, obecnie 
uszczęśliwiające Polskę, dosadnie. Po nim prze­
m aw iał poseł Paw łowski, onaz kilku okolicznych 
działaczów lndow^-ch. Pamięć poległych pod Ł a ­
panowem uczczono jednominutowem m ilczr"-‘ em 
uchwalono szereg rezolucyj, m iędzy innem i za 
rozwiązaniem  Sejmu. Zakończono odśpiewaniem 
„R oty" i pieśni „Gdy naród do boju..,“ .

Z jaw iła  się na wiecu „jaczejeczka" komun isty- 
czna, ale wnet się przekonała, że nie ma tu co 
robić i je j w yznaw cy śirdgali na krótsze drogi. 
Było ich kilku zaledwie. B. K.

W IE C  W  N IE G O W IC I
W  sferach chłopskich przełamał się już teraz 

zwyczaj, że wiec może być tylko w  niedzielę lub 
święta, że ma być dopiero po sumie, czy po nie­
szporach. Skończyło się ze zwyczajem . Dzisiaj 
chłopi zwołują wiece takie i w  dzień powszedni, 
że kiedyś to i  na odpustach w ięcej ludzi nic b y ­
wało.

W ieś Niegowić, w powiecie bocheńskim, w dniu 
9 bm. urządziła u siebie m anifestacyjne zebra­
nie na cześć w ięźniów  brzesKich i  na cześć ofiar 
łapanowskich. Ne zebranie do N iegow ici zjechali 
b y li w ięźniow ie brzescy W itos i K iernik, oraz 
poseł P irog z  pilzneńskiego i tysiące mężczyzn, 
kobiet i m łodzieży. Posłów p rzyv  i ta no p rzy  bra­
m ie trium falnej przem ówieniam i trzech kobiet: 
Bednarskiej Anny, Bednarskiej Anieli, i  Anny' 
Skowronkównej. Po obsypaniu posiów kwiatam i 
uniesiono ich na trybunę, z której m ie li przema­
wiać. Zagaił Szostak, przewodniczyli: W c łs ł i, T u ­
leja  i Turakiew icz. Okrzykom: „N iech  ży ją  więź - 
n iow ie brzescy!" nie było końca. PierwTszy prze­
m aw iał poseł K iern ik o położeniu obecnem chło­
pa, 2 gdy wspomniał o sąsiednim Łapanowie, — 
schyliły się głowy tysięcy i  zabrzmiało: „Cześć!". 
Po  pośle Kierniku przem awiali: poseł P iróg. oraz 
Książek, Święchowicz, Skiba i in.wa.ida wojenny 
Kursa.

K iedy W itos stanął do przem ówienia zerwała 
się burza uniesienia. Roztalja Kozow a z Niego w i­
ci złożyła u jego stóp w ielk i snop kw iatów , a o- 
krzyk i „N iech ży je !" rozdzierały powietrze. W i ­
tos, jakby czytał w  to arzach mas pytanie i jakby 
na nie odpowiadał, zakończył swą mowę słowami. 
„Skończy się, gdy zechcecie! organizować się ty l­
ko i czekać na hasło, jakie wam damy. Lud mus. 
zwyciężyć. Inaczej nie bydby godzien istnienia!".

Okrzyki, wiwaty', brawa.
Starosta bocheński Freind) tym  razem nie bał 

się szkarlaiyny i  wiecu nie zakazał. Odbył się ten 
w iec bez najm niejszego zgrzytu, bez najm niej­
szego nieporządku i bez policji. A . B.

Nisiiyskrecje lozańskie
Jeden z dziennikarzy, pełniący cli służbę spra­

wozdawczą w  czasie konferencyj lozańskich po­
czyn ił na marginesie konferencji, szereg cieka­
wych obserwaeyj, charakteryzujących warunki, 
w  jakich odbywały się narady:

Delegacja włoska, japońska i belgijska za ­
praszane były' do obrad lylkc przy szczegól­
nych okazjach, a delegacje dwuinastu państw 
„zaproszonych" (Polska, Jugosław ja ,:; Cze­
chosłowacja, Rumunja, Porlugaija, W ęgry, 
Bułgarja i dominja brytyjsk ie) stały -trzy ty­
godnie „za drzw am i" i me w iedzia ły co ze 
sobą począć.

Dziennikarz o w przytacza dalej ciekawą h i-

scorję kuluarową, za której autentycznoś' ręcz;u 
Najczęściej po w tarzanem i nu jb«*. dziej u- 

tarlem słowem podczas konferencj' by ł fran ­
cuski zwrot „coup ć ‘epongc (dosłownie: 

''machniecie gąbką), któryun określane —  już 
w iele miesięcy przed konferencją — niem iec­
kie, a późnie! tateże włoskie i angielskie żą­
danie zupełnego i  niczem mezawarunkowa- 
nego skreślenia reparacyj. Uczestnik konfe­
rencji w Lozannie, nie znający tego w yraże­
nia i kryjącego Się za niem pojęcia, musiał 
być uważany za człowieka prehistorycznego. 
A  jednak „fenom en" taki się znalazł.

W  trzecim tygodniu obrad konferencji o- 
powiadało kilku dziennikarzy' grupce delega­
tów  jednego z  państw „zaproszonych" o w ła ­
śnie udzielonym w yw iadzie Grandiego, w  
k tórym  tenże w ypow iedział się ponowuiie za 
polityką „coup d‘eponge". Z ust jednego z 
delegatów padło w tedy zgoła nieoczekiwane, 
ale zupełnie dobrodusznie postawione pyta­
nie: Go to w łaściw ie znaczy „coup d‘eponge“ ? 
Dziennikarze oniem ieli, gdyż pytanie to po­
staw ił im  wiceminister skarbu, któremu pań 
siwo jego  jiow ierza już od tai najważniejsze 
m isje finansowe zagranicą. T izebaby mu 
może raz spłoszyć mokrą gąbką sen z  jego 
pow iek, by mu uprzystępnić poglądowo po­
jęcia „coup depouge".

Jeśli n ie m y lim y się co do oso>bv tego wicem; ■ 
instr? skarbu, który pełniąc oddawna m isje f i ­
nansowe zagranicą, ńaw ił również w7 podobnej 
m is ji w  Lozannie, to m usim y wyrazić tern w ięk ­
sze zdziwienie, gdyż jest on jak  w iadom o z za­
wodu —  filologiem .

M m m M ,  p © ! f ! i c m €  -
B U R ŻU AZYJN E  K U E R TE N Y . W  pierwszych 

dniach lipca h itlerowcy napadli na obóz letm 
m łodzieży socjalistycznej pod Chemuilz w Sakso- 
nji, przyczem 13 m łodych towarzyszów zostało 
ciężko rannych, a jeaen nazw>skiem Marek za­
bity. Kanałjom  hitlerowskim  nie wystarczało sa­
mo morderstwu. "W dniu po gr zen i. matka zamor­
dowanego otrzymała list zaczyniający się „ser­
deczną gratu lacją" z powodu śmierci „zdra jcy o j ­
czyzny", a kończący się słowami; „P o  trzykroć 
hurra, kiedy laki zdycha". Ten akt najwyższej 
podłości ma tylko jeden odpowiednik: list, który 
Ku er ten -wysłał do matki zgwałconej i zam ordo­
wanej przezeń dziewczynki. Autorem jego nie byl 
jednak ciemny opryszek, gdyż ów  łajdacki lisi 
hitlerowskiego zbója zaw ierał także wym yślania 
na to, ze teraz „.rządzi plebs, od ktorego musimy 
wszystko znosić". W idoczn ie to pisał jakiś pani- 
czyk arystokratyczny, których jest tak wicie po 
wszystkich szajkach faszystowskich.

—  I prawda... w idzę! —  znowu bystro rozgląd­
nął się po izbie. Zabierał się do odejścia.

P iotrow i jakieś prędkie, obfite rzeczcnie, nagły 
napór słów posm akow i! w zastałych, niedołęż­
nych ustach.

—  Czekajcie! —  zawołał i zm ieszał się; blady 
rumieniec wykwdtnął mu na policzkach.

—  A  bo co?
—  To wy... po świecie... za zarobkiem? —  przc- 

magał P iotr tamto śmieszne zawstydzenie.
—  Juści, za zai obkiem... —  mruknął chłop. — 

Z daleka jestem, oho!... A  bo co? — zdziw ił się 
ponownie.

—  Ee... tak się pytam , przez ciekawość!
I już teraz z dziwną łatwością odnalazł w so­

bie to liche, prawdę niemądre zdanie:
—  T o  juści... na nogach chyba wędrujecie?
— A  jakżeby?... Są ta nożyska, jak trzeba — 

niosą i tyle! N ie jadę przecie, wiadomo... lubię 
chodzić! ,y,

Plasnął rękn po udzie, aż zadyndały szerokie, 
płócienne portki. Roześmiał się głośno, a rozle­
gle, bezlitośnie.

Nd1 raz spojrzał na Piotra chytrze, a przypo­
chlebnie.

—  Ale... może ta pan m ają stare, niepotrzebne
b u t y  juści... niepotrzebne! —  podkreślił
z nieświadomym, dobrodusznym cynizmem.

Ugodziło Piotra tępe okrucieństwu tych stów. 
Zadrżał od niego chłodnym, za serce ściskającym 
lekiem. Niemal przeraził się nagie surowej, znie- 
ryalającej mocy, czująć^żc dobiera mu się do głę­
bi, do żywych w ió k ie n  W  zw yczajn ie pro­
stych, pospolicie proszących słowach chłopa u- 
slyszał szorstki, natarczywy głos jakiejś w yso­
kiej, niccględncj w oli!

Tamten zaś przyglądał się P io trow i z chytrym, 
przypochlebin-m uśmiechem w ytraw nego ' obie­
żyświata. Przeczuwał, zda się, celność skuteczną 1

swoich słów, lecz poparł je  wrym owniej, d źw i­
gnąwszy' prawą nogę: okazał naocznie stan, zaiste 
żalosnylJ5srodze steranego ch od ak a -------

—  Moje, w idzą pan, biedoty uchodzono, że ino- 
ino! Bo to i kurz i upal i woda... jak w  drodze!... 
Rozlecą się dziś —  jui.ro... z nóg po kawałku gu­
bię!

P rzyw a li mocniej stopami do podłogi i ze 
skrzypem rozeiapał n.a deskach gruoe, spękane 
buciska, zrudziałe i bezkształtne, rozdziawione; 
drwiąco w szwach przegryzionych i poprutycli.

—  Ano, mam... iliepoirzebne! —  mamrotał 
Piotr, krzyw iąc żałośnie twarz, jak  człowiek, na 
gorącym uczynku przychwycony. Skulił się w  so­
bie, bezbronny i bezsilny. Po jm ow ał: teraz się nie) 
wymiiga tamtej wysokiej, nieoględnej woli, którą 
usłyszał w  szorstkm , choć przypochlebnie chy­
trym  głosie chłopa! Teraz już nie obroni się tam ­
tej surowej, zniewalającej mocy, którą u jrzał w  
niebieskich, zgrzanych i przekrw ionych oczach 
przybysza!

Juści, ma te tam... buty! Juści... niepotrzebne!
Zebrał się na kulach i ruszył ku szafie, stuka­

jąc szczudłami.

O tw orzył d rzw i j. długo grzebał w  rupieciarni.
Tamten od progu patrzył z cierpliwem  zacie­

kawieniem.
Nareszcie P iotr wyłon ił się z cienia. Stał w y ­

prostowany, zesztywniały nagle. W  prawej dło­
ni trzym ał ową śliczną, błyszczącą parę...

Zbiegła mu do twarzy krew hlademi rum ień­
cami jakby zażenowania dziwnego, jakby za ­
wstydzenia.

—  Są tu takie... — szepnął, jakoś pokornie — 
W eźcież, niech wam ta siużą!... Mnie juści... nie- 
trzebne!

Uśmiechał się w styd liw ie, niedołężnie, jakby o 
wyrozum ienie prosząc, o  p ob ła ż liw ość-------

A  chłop już szedł ku nremu skwapliw ie. W y ­

ciągnął żylastą, ogorzałą ła p ę -------
—  Niech wam la służą... —  szeptał Piotr.
Tępo patrzył, jak owre śliczne buiy znalazły się

w tam iej ł?pie, radośnie uchwycone za brzeg 
cholew '-------

—  IIo  ho! —  mruczał chrop, oglądając je roz- 
śmianemi ślepskami —  Piekne, pielcne... nowius- 
kie praw ie! Bog zapłać, panie,., stokrołnie Bóg za­
płać!

Umieszczał je  pod pachą ostrożnie, delikatnie, 
z czułością. Szkliście zaszeleściły cholewy —  —

Piotra ten szelest przejął lękiem śmiertelnym 
jakąś rozpaczliwą grozą.

—  No, to juz pójdę... —  ozwał się chłop i ski­
nął głową przyjaźn ie —  Bóg zapłać, panie... zs 
łaskawość!

Odwrócił się i szedł ku d rzw io m  szedł, cc
się zowie, prosto, ochoczo, po ludzku... Skrzypia­
ły  pod jego stopą sosnowe deski podłogi.

Sterczały mu pod pachą śliczne, błyszczące cho­
lew y  chw iały się, chrzęściły szklistym sze­
lestem...

Piotr w idział je aż do progu: odchodzący na 
zawsze, ostatni szczęt życia!

Raptem, gdy drzw i zamknęły się za tamtym.
poruszył się gw a łto w n ie  Rozglądnął się po
izbie, jak  człowdek, zbudzony do przytomności.

Kos zatrzepotał w  klatce, p rzy o k n ie -------
Obrócił się P iotr w tamtą stronę: ptak, wciśnię­

ty w  kąt klatki, patrzył na niego rukosa, nicru- 
chomem okiem, osow iały i  ponury.

W ięc  P iotr przekrzyw ił ku niemu głowę za­
bawnie, filu ternie; zw inął usta w  jakąś osobliwą, 
pomarszczoną tulejkę, nastroszoną rzadkiem i wą- 
sami —  i  począł eanokać i kw ilić  śmiesznie, a co­
raz głośniej, coraz zawzięciej... A ż zaniósł się ca­
ły  tem dziwacznem w'abieniiem. j.akiemś rozgloś- 
nem chlipaniem i mlaskaniem, pedobnem do 
dziecinnego, urywanego szlochu —• —
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1 życia robotniczego
W IE C  DO ZO RCÓ W  D O M O W YCH  

W  R Z E S Z O W IE
W  sobotę 9 lipca Oddział Związku Dozo: ców 

domowych zwołał publiczne zgromadzenie w  sa­
li TUR* przy ul. Browarnej 1, o godz. 16. Sala 
była zapełniona. Na w iec przybył tow. poseł 
Adam  Giolkosz, którego przy wejściu powitano 
a tow. Hela Pazoniówna z org m łodzieży l ‘URa 
wręczyła tow. posłowi ctuiy bukiet czerwonych 
goździków i róż ze słowamu „ży j nam sło lat 
w ięźniu brzeski!" Bukiet dostarczył Zw iązek do­
zorców domowych, aby uczcić tow. posła Cioł- 
kosza. Wchodzącemu na salę tow. Ciołkoszowi 
zgotowano owację.

Przewodniczył tow. Zwoliński Tytus, prezes 
m iejscowego TURa, sekretarzował Iow. Adamiec 
z org. młodzieży. Śv, ,elny referat w7 sprawach za 
w udowych w y głosił tow. pasei. Przem ówienie 
ti wająee 2 godziny słuchacze z w ielkiem  zainte­
resowaniem wysłuchali, darząc tow. posła rzęsi- 
stemi oklaskami.

Po  przemówieniu —  org. m łodzieży wykonała 
deklamację chóralną, pojedynczą i śpiew. „N a  
barykady" —  darzona oklaskami przez zebranych 
za wykonanie utworów7.

Penem szereg dozorców' przem awiał w  dysku­
sji a to: tow. Stasiak, W erm inski i na zakończe­
nie tow7. Zwoliński, godząc się, że tylko silna or­
ganizacja dozorców domowych może dotychcza­
sowa stosunki dozorcow7 zmienić na lepsze.

W iec  pozostawił niezatarte wspomnienia wśród 
ogótu dozorców domowych a tern samem wamwe- 
nii moralnie i lak silny już Oddział tutejszego 
Zw iązku dozorców. Magistraccy robotnicy po 
wiecu doszli do przekonania, żc ich m iejsce jest 
w  organizacji i to przy zw iązku dozorców do­
mowych, który i tę kategorję robotników bierze 
w obronę. —  Uchwalona jednogłośn e rezolucja 
brzmi następująco:

Zebrani w dniu 9 lipca br. dozorcy domów ni. 
Rzeszowa:

1) domagają się zwołania Kom isji Polubownej 
celem ustalenia warunków pracy i płacy dla do­
zorców domowych m. Rzeszowa;

2 ) żądają umieszczenia w nowej umowie zbio­
rowej postanowienia, że wypowiedzenie pracy 
może nastąpić tylko z ważnych i uzasadnionych 
przyczyn;

Paryż, 13 lipca. Prasa francuska zajm uje się 
dziś szczegółowo wczorajszem głosowaniem w  Iz- 
b.e nad programem finansowym  rządu Herrioita, 
a specjalnie zaś rozdiw iękiem  jak i zaistniał m ię­
dzy socjalistami a radykałami. Rozłam bloku le­
w icowego ocenia większość prasy jako w ielkie 
wydarzenie polityczne. „Echo dc Paris" tw ier­
dzi, że H errio l doprowadził do rozpadnięcia się kar 
tri u lew i co w ego, ponieważ w Lozannie poznał się 
dobrze na mentalności Niemców. Żądania v. Pa- 
pc.na, wzrost hitleryzmu, przewidywane zw ycię­
stwo wyborcze narodowych socjalistów i w iz ja  
powrotu monarcbizuiu pruskiego oraz nam iętno­
ść5 rewanżowe, ogarniające coraz szersze w ar­
stwy7 naraditi n i m ieckiego —  wszystko to głęboko 
zaniepokoiło Rcrriola, który7 znany jest ze swej 
zmienności. Socjalistyczny Ą .Popułaire" pisze, że 
istnieje obawa, iż wczorajsze glosowanie w Izbie 
a&tkie ja k  zmora ciążyło nad całym okresem ka-

3) żądają urlopów dla lozorców domowych, 
prawa do mieszkania dla rodziny w  razie śm ier­
ci dozorcy, odprawy pośmiertnej diia rodziny — 
w  nowej umowie zbiorowej.

4) żądają ubezpieczenia na starość, na w ypa­
dek inwalidztwa, wdów  i sierot;

5) żądeją  ubezpieczenia dozorców w  Funduszu 
Bezrobocia;

6) potępiają klub BB w  Sejm ie za odrzucenie 
wniosku posła Giołkosza w  sprawie dozorców do­
m owych;

7) w z jw a ją  członków związku chrześcijańskie­
go do stworzenia jedności robotniczej i wstąpie­
nia do Związku klasowego, któremu w yrażają 
zaufanie.

Zebrani robotnicy m iejscy;
1) protestują przeciw  redukcji dni pracy i żą­

dają zatrudnienia przez pełny tydzień,
2) protestują przeciw obniżaniu zarobków, któ­

re spadły do poziomu uni emożl i w iaj ąc eg c w yży ­
w ienie i utrzymanie rodziny,

3) zwracają się do radnych m.ejskich BBS o 
energiczne poruszenie ich żądań na Radzie m ie j­
skiej.

GO CI M AJĄ  ROBIĆ...

P o  drugiej stronie Strzyżowa, za rzeką W isło 
kiem, lezą dobra fundacji im. Dydyńskiiii, we 
wsi Godowej, które d z-,erzawi p. Stan. Filipow icz. 
Dobrami temi zarządza p. wojewoda lwowski.

W  dniu 1 stycznia 1926 r. zwoln iony został 
przez p, F ilipow icza karbowy Maciej Fortuna, 
zam. w Godowej po przepracowaniu lat h2 na do­
bro majątku Godowa.

Skargi skierowane na kom isję rozjemcza w 
Strzyżowie nie zostały dotąd rozpatrzone, gdyż 
przedtem p. inspektor pracy uważał, że p. F i l i ­
pow icz nie ma legitym acji biernej, zaś obecnie 
wniesione skargi przeciw fundacji im. Dydym- 
skich, uważane są przez innego p. inspektora ja ­
ko wniesione pod złym  adresem. Gzyd, w konse­
kwencji znów p. F ilipow icz powinien być skar­
żony.

A  tymczasem lata płyną, ludzie ci pozostają w 
nędzy, skazani są na przeświadczenie, że niema 
dla. nich. w Polsce sprawiedliwości.

Pytam y się: co ci ludzie m ają robić?

dencji Izby. Nowa większość nie odpowiada tej 
większości, jaką wyborcy w idzieć chcieli. W ola  
wyborców7 została zatem sfałszowana. „Petit Jour­
nal" pisze, że Herrict bezwątpienia nie z lekkicm 
sercem rozstał się ze sw ym ; przyjaciółm i, lecz 
uczynił to dla tRbra kraju bez oglądania się na 
w zględy partyjne. Zbliżona do lewego- skrzydła 
radykalnego „L a  Republiquc“ oświadcza, że wczo­
rajszemu votum zaulania w  Izbie nie należy przy 
pisywać w ielk iego znaczenia, ponieważ nie cho­
dziło o sprawę zasadniczą, ktoraby usprawiedli­
w iała rozłam  dotychczasowej większości. W  chwi 
1: obecnej jest najważniejszą kw7eslją  sprawa 
organizacji pokoju wym agająca ścisłej współpra­
cy' wszystkich przyjaciół pokoju. i.Ami cłu Pcu- 
p le " zauważa, że obecny, gabinet nie jest zdolny 
do życia, gdyż stworzony został drogą tragiczne­
go nieporozumienia. Obecna większość została 
bezpowrotnie rożni ta.

Zniesienie dwóch kuratorjów 
szkclnfcli

Z dniem 1 września zniesione zostają dwa ku- 
ratorjia szkolne: łóazkie i pomorskie Kuratorjum 
łódzkie wdączone zuslaje do kuratorjum w ar­
szawskiego, pomorskie zaś ao poznańskiego.

l luja 11€ śwloS-a
T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  W  TA TR A C H . —  

W  niedzielę 10 um, przedpołudniem trzej bracia 
Marusarze, znani narciarze, zdążając z północnej 
cczęści Giewontu na szezyt, mając w  połowie w y ­
sokości ścianę m iędzy t. zw. Szczerbiną a żiebem 
Kirkora, zauważył, ponad sobą pnącego się ku 
szczy tow i samotnego turystę, którego ostrzegli, 
że droga ta jest n.ebezpi iczna. Turysta w ydrw ił 
ich jednak i zdążał dalej: Marusarze w  pewnej 
chw ili zauw7ażyli, jak turysta w  bazdzc niebez- 
piecznem miejscu dla chwytu i podciągania się 
w  górę, schwycił się głazu, który w  tym momen­
cie w raz z  run  runął w  przepaść. Turysta pomosł 
>mierć na .miejscu. Marusarze zbiegli, by7 go ra­
tować. Zastali jedne k tylko strasznie zmasakro­
wane zwioki. Zaw iadom ione natychmiast latrzań 
k ie  pogotowie ratunkowe przew iozło zwłoki do 
hotelu w  Strążyskiej. Z przeprowadzonego docho­
dzenia i z  dokumentów stwiei dzono, że jest to 
śp. Stefan Tom czyk z Lanckorony, lat 22. akade­
m ik

N A J W IĘ K S Z Y  T E A T R  W  W A R S Z A W IE . 
Roboty przy budowie nowego teatru Z A S P  przy 
ul. Karowej posuwają się w  szybki em tempie. 
Gmach będzie ukończony prawdopodobnie aa 6 
tygodni. Otwarcie sezonu w  nowym  teatrze na­
stąpi 13 październ ka Będzie to najw iększy teatr 
w  W a-szaw ie, obliczony na 1700 m iejsc/Scena 
nie będzie obrotowa, lecz t. zw. hydrauliczno- 
szudadkowa, o objętości 300 metrów k\v. P rzy ­
gotowane dla całej sztuki dekoracje będą usuwa­
ne zapcmocą ruchomych podłóg.

StPBZEDALI CUDZĄ ZIEM IĘ, Z A  3 T Y S IĄ C E  
D O LARÓ W . Na odcinku Szy7mance, w rejonie M i­
edniewice, na W ileńszczyźnie, ujęto trzech osob­
ników, k lorzy  zam ierzali przedostać się do Rosji 
mwieckiej. Zatrzymani okazali się: P iotr Łybnyi. 
Tadeusz Truzow  i M ichał Łukaszewicz. Zatrzy­
m ani we wsi Faraniszki, gm iny twereckiej, sprze­
dali na podstawie sfałszowanych dokumentów 12 
ha gruntów i lasu z  budynkami gospodarskiemu 
niejakiemu Łukaszowi Rokickiemu, reem igranto­
w i z Chicago. Rokicki wpłacił oszustom 3 tysiące 
dolarów. P rzy  zalrzym anycn znaleziono nienaru­
szoną gotówkę oraz kilkadziesiąt ziotych.

POŻAR. W  Bitce szlacheckiej wybuchł wczo­
ra j rano groźny pożar, który zniszczył szereg do- 

I. m ów i zabudowań gospodarskich.
ZA M O R D O W A Ł D W O JE  W Ł A S N Y C H  D Z IE ­

CI. Ołcksa Wałeczko, lat 63, ze wsi Niedźwiedź 
(pow. Żółk iew ) nie chcąc płacić alimentów, na 
które został zasądzony, zamordował dwoje w ła­
snych dzieci.

u i i ę M m
P R Z Y G O T O W A N IA  DO IN TE R W E N C JI 

N A  R Y N K U  ZB O ŻO W YM
W arszawa, 13 lipca. (T e l w ł.) Państwowe za-

kłaayj,zbozowe czynią przygotowania do akcji in ­
terwencyjnej na rynku zbożowym. Jak słychac 
zakłady otrzym ają 10 m ilionów  złotych na zakup 
ziarna. Akcja interwencyjna dotyczyć będzie 
głównie żyta i pszenicy, a polityka zbożowa rzą­
du idzie w7 tym kierunku, aby cenę zyta utrzy­
mać na poziom ie powyżej 20 zł. za 10C kg.

O BRAD Y R A D Y  ZAR ZĄD ZAJĄC E J ZUPU

W as szawa, 13 lipca. (Teł. w ł.) Przez dw7a dni, 
wtorek i środę, obradowała w  W arszaw ie rada 
zarządzająca Zakiadów7 Ubezpieczeń pracowni­
ków7 umysłowych. W  obradach w zięli udział dele­
gaci zakładów ubezpieczeń pracowników um v- 
a‘owych z Poznania, Lw ow a, Górnego Śląska" i 
W arszawy. Przedmiotem obrad była ciężka sy­
tuacja i ino m ow a zakładów7, które wyczerpały już 
swroje fundusze cakow icic, albo m ają je*na \v>r- 
czerpaniu.

N O W Y  DOW ÓDCA OK PO ZN AN
War-szaiwa, 13 lipca. (T e l. w l )  Jak się dow ia­

dujemy, dowódcą OK Nr. 7 w Poznaniu zam ia­
nowany został gen. brygady Oswald Frank, do­
tychczasowy zastępca dowódcy OK Nr. 3 w Gro­
dnie.

M n w e  p o d a t k i  @ d 
i n r ó w e l f ,  c u k r u ,  p i w a  I  t i  i .

N A  RZECZ FU ND USZU  POM OCY BE ZRO BO TNYM

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 13 lipca.

Po zlikw idowaniu w  ubiegłym  miesiącu naczel­
nego korniLetu dla spraw bezrobocia, w  związku 
z „wypełnieniem  zadań", do których został po ­
wołany, podjęte zostały w urzędzie ponuwmie pra­
ce nad ustaleniem form  dalszej pomocy dla nez- 
robotnyeh w  najbliższym  okresie zim owym , oraz 
zapewnieniem tej akcji potrzebrych środków f i ­
nansowych.

Jak się dow iadujem y, powalana ma być spe 
cjalna instytucja pod nazwą „ló indnsz pomocy 
bczrobotnyun". Na rzecz tego funduszu projekto­
wane są specjalne opłaty, które uzupełnić m ają

ofiarność społeczną i umożliwić funduszowi speł­
nić nie zadań.

Przewidziane są opłaty od kwitów,, w ystaw ia­
nych przy opłacie komornego, od biletów wstępu 
na zabawy i w idowiska, od stawek w  totelizato- 
rze. nd schowków bankowych, opłaty od żarówek 
elektrycznych, wprowadzonych do sprzedaży' na 
rynek wewnętrzny, w7reszcie opłaty od cukru i od 
piwa.

Opłaly od schowków wynosić m ają około 5 zl. 
miesięcznie. Od żarówek, cukru i piwa opłaty po­
bierane, m ają być w laki sposob, „by ceny nie 
uległy żadnej zwyżce.

l e w i c y  w e  F r a n c j i
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z a w i e s z e n i e  p o l s k i e g o  p i s m a

W E  W R O C Ł A W IU
W r Dclaiw, 13 lipca. W ychodzący w Opolu dw u­

tygodnik polski „Głos Ludu“ został zawieszony 
y 30 sierpnia za aityhuł, w  którym  władze do- 

paurzyły się złośliwego podawania rząau Rzeszv 
w  pogardę.

K R A D Z IE Ż  D YN A M ITU  
Beirlin, 13 lipca. Z kam ieniołomów w  Dransfeld 

w pobliżu Gety ngi skradli nieznani sprawcy 350 
kg. m aterjałów  wybuchowych i przeszło tysiąc 
spłonek.

(

Z A T O P IO N A  ŁODŹ PO D W O D N A 
Paryż, 13 lipca. Oględziny zatopionej pod 

Cherbourgiem łodzi podwodnej „Prom ethee" 
przez nurków wykazały, że korpus łudzi nie jest 
uszkodzony. Ministerstwo m arynarki francuskiej 
zwróciło się do angielskiego inżyniera Croxa, któ­
ry  kierował akcją -wydobycia zatopionych okrę­
tów niemieckich pod Scapa F low , "z prośbą, aby 
zbadał m ożliwości wydobycia „Prom ethee“ .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  
W  K LA S ZTO R ZE  

Paryż 13 npca. W  klasztorze żeńskim w  Laval 
w  Bretanji wpadły wczoraj 4 zakonnice do dołu 
kloacznago, gdzie trzy z nich poniosły śmierć. 
Czwarlą zakonnice zdołano wyratować.

D U N SK O -N O R W E SK I Z A T A R G  
O G REN LAND JĘ  

Kopenhaga, 13 lipca. Nawiązując do ostatniej 
ucnwały rządu norweskiego, w  sprawie zajęcia 
południowo-wschodniej części Grenlandji pre- 
mjer duński Stauning oświadczył, że okupacja 
ta jest jawnem  złamaniem układu z  roku 1924.

W O JN A  C ŁO W A  A N G LJI Z IR L / N D J Ą  
Im idyn , 13 lipca. N a  zasadzie olrzyunanyeh u- 

przednio pełnomocnictw rząd angielski w prow a­
dza z dniem 14 km. cła ochronne na towary p o ­
chodzące z Ir land ji wynoszące 25 procent warto- 
śd  towaru. Cła wprowadzone zostają na produk- 
1} rolne jak bydło żywe, masło, jaja, śmietana, 
słonina i mięso *wszelkiego rodzaju, stanowiące 
lw ią część importu irlandzkiego do Anglji. Z a ­
rządzenie to wywołało w  Irland ji w ielkie zanie­
pokojenie. De Vaiera zw oła ł posiedzenie rady m i­
nistrów, która zajm owała się tą sprawą. Jak sły­
chać, rząd irlandzki postanowił znieść uptzyw i- 
lejowania importowe przyznane Anglji.

K O N FE R E N C JA  IM PERJUM  B R YTYJSK IE G O  
Londyn, 13 ipca  Delegacja angielska na kon­

ferencję im perjum  brytyjskiego w  Ottawie któ­
ra rozpoczyna się 21 bm „ w yjechała dziś dn Ot­
tawy. Na czele lej delegacji słoi przywódca par- 
tji konserwatywnej Baldwin.

AM E R YK A  N IE Z A D O W O LO N A  Z L O Z A N N Y

** ®wy Jork, 13 lipca. Przewodu czący kom isji 
zagrany, znej senatu, senator Borah oświadczył, żel 
S 1 any Z jednoczone w  żadnym wypadku n ie 'czu­
łyby się związane żadnym paktem w  rodzaju 
„•gentleman agreement“ . Borah dodał, że sekretarz 
stanu Stimson upoważni1 go do złożenia tego o- 
świadczenia w  im ieniu rządu amerykańskiego.

Noiwy Jork, 13 lipca. Sekretarz sianu Stimson 
oświadczył, że rząd amerykański ani pośrednio 
ani bezpośrednio nie interwenjow ał w  Lozannie. 
N ie  został leż poinform owany o jakiem kolw iek 
„gentleman agreement“ .

m m m m a
N A JD ŁU ŻS ZY  MOST W  EURO PIE . W edług 

doniesień „D a ily  Teiegraph“ , jedno z  najw ięk­
szych przedsiębiorstw angielskich w diziak budo­
w y mostów „Uorman, Long and Co.“ otrzymało 
zam ówienie z D anji na budowę najdłuższego m o­
stu v r Europie. Będzie to most stalowy pom iędzy 
duńskicmi wyspam i Seeland i Fair. ter, ogólnej 
długości 3 i  1/4 km. Jedynie słynny most na 
Znmbezi jest dłuższy od togo arcydzieła arch i­
tektury stalowej. Ogólna wartość zam ówienia wy 
nosi 2 m il jony funtowe Całe rusztowanie stalowe 
m e tu  wykonane zostanie w  Anglji.

J AK SIĘ R E K LA M U JE  PO W IE ŚC I W  C H I­
CAGO. Na jednym  z placów w  śródmieściu Chi­
cago rozegrała się dramatyczna scena. Na I I I  p ię­
trze w ielkiego aomu otw iera się nagle okno, z 
okna wyrzuca czyjaś ręka linę, po której spu­
szcza się szybko na ulicę najp ierw  młoda dziew ­
czyna, a za n ią młodzieniec. Ledw o len ostatni 
zdążył stanąć pewną stopą na chodniku, gdy w 
oknie ukazał s.ę starszy jegom ość o w ykrzyw io-

Rozruchy wśród strajkujących w Belgji
PO LIC JA  SZA RŻUJE —  KOM UNIŚCI N A P A D A J Ą  N A  D OM Y RO BO TNICZE

Strajk górników w  zagłębiach belgijskich p rzy­
brał bardzo ostre formy, W  sobotę 9 bm w ie­
czorem samochody pancerne z karabinami m a­
szyno wem i jeździły po terenie objętym  strajkiem. 
Strajkujący górnicy pouslawiiali barykady na 
drodze tych samochodów i podpalili garaż przy 
pałacu jednego z  w łaścicieli kopalń. W  niedzielę 
kilkaset górników wyruszyło pochodem do Char- 
leroi. Kilku dziesięciu żandarmów z obnażonenii 
szablami zastąpiło im  drogę, raniąc w ielu  demon­
strantów. z  których jeden musiał być oostawiony 
do szpitala.

Zw iązk i zawodowe starają się dać strajkowi 
jasny, pozytyw ny cel. W ysunięte zustały następu­
jące żądania: W szyscy ostatnio wydaleni robot­
nicy w inni być przyjęci z powrotem, ogranicze­
nia zasiłków dla bezrobotnych cofnięte, podatek 
od chleba zniesiony, czynsze mieszkaniowe dla 
bezrobotnych obniżone, istniejące możliwości za ■ 
trudnienia rozdzielane uczciwie m iędzy robotni­
ków  pod kontrolą zw iązków  zawodowych, w re­
szcie parlament w inien być rozw iązany i nowe 
w ybory rozpisane.

Komuniści czynią wszystko, co mogą, aby 
strajk zamienić w  krwawą walkę bratobójczą. 
W  poniedziałek 11 b. m. kilkuset komunistów 
napadło na dom robotniczy w  Gharleroi, zostali 
jednak odparci przez robotniczą straż bezpieczeń­
stwa. Następnie rzucili się na przejedżający wóz 
z  cnlebem spółdzielni robotniczej i rozgrahili je ­
go zawartość. Ostatecznie rozpędziła ich żanaar- 
merja, oddając przytem  szereg ślepych strzałów

na postrach.
Rząd skonsygnowal na terenie objętym straj­

kiem  znaczne siły wojskowe. Na ulicach pełno 
patroli samochodów pancernych. Nad terenami 
strajkowemu krążą aeroplany wojskowe.

Rada ministrów’ odbyła specjalne posiedzenie 
i król zoslał zawezwany ze swojej leLniej siedzi­
by z  powrotem do Brukseli.

Tow . Em il Vandervelde przem awiając w  Char. 
leroj oświadczył, że partja socjalistyczna solida­
ryzuje się ze st ajkującynń górnikami, ale nie 
ze sprawcam i rozruchów.

ProtcuratOTja wszczęła przeciw  13 agitatorom 
komunistycznym proces o podburzanie do w ojny 
domowej. W edług zapedań urzędowej agencji te­
legraficznej rew izje dały obfity m aterjał doku- 
mentarny, wykazujący, że rozruchy są dziełem 
starannie przygotowanej akcji.

Bruksela, 13 lipca. Strajk górniczy w  Belgji 
rozszerza się w dalszym  ciągu. W  zaglęoiu C e ­
głowem w  Leodjum  strajkują wszystkie kopal­
nie. Izba deputowanych zajm owała się strajkiem  
i wypowiedziała się za słusznością żąaari górn i­
ków  a przedewszystkiem w  sprawie wprowadze­
nia 40-gcdzinnego lygodnla pracy i  w  sprawie 
sprawiedliwego podziału pracy- Minister pracy o- 
świadczył, że główną przyczyną strajku jesl zla 
m iędzynarodowa konjunklura gospodarcza i d la ­
tego poprawa onecnej sytuacji może nastąpić ty l­
ko na drodze porozum ienia międzynarodowego.

Rozrzutność w czasie „oszczędności41
Z W is ły  na Śląsku podaje „Po lon ia" następu­

jącą korespondencję:
W isła, szczególnie w  niedziele i święta roi się 

od gości, przybywających  nie tylko z w ojew ódz­
twa śląskiego, ale i z Zagłębia i sąsiadującego 
województwa krakowskiego. Jest ona naprawdę 
najpiękniejszem miejscem wy’cieczkowcm i w y - 
poczynkowem naszego województwa. W yb ił bra­
m y do niej dla szerszego świata nikt innyr, jeno 
Sejm  Śląski, co należy przypomnieć, aczkolwiek 

sprawi to pewmą nieprzyjemność p, Kossak 
Szczuckiej, która wszystko, co dobrego stało się 
na Śląsku, zapisuje na konto p. Grażyńskiego.

Kolej do W is ły  zaczęto budować z in ic ja tyw y 
Sejmu śląskiego zanim na Śląsku sial się w ie l­
korządcą p. Grażyński. Zasługami innych inwe- 
stycyj musi podzielić »ię  także p. Grażyński z 
Sejmem śk, ale nie p izeczyiuy, że ma on i swo­
je własne zasługi, w* których Sejm  śląski nie ma 
udziału.

Do tych zasług zaliczyć trzeba m. in. wybudo­
wanie zamku dla Prezydenta Rzeczypospolitej w  
W iśle. Koszty tej budowy w yniosły coś około 4 
i pół m iljona złotych, a w ydatk i te w  lw iej czę­
ści poczyniono w  dobrych czasach, gdy dzia ła l­
ność ustawodawcza i kontrolująca Sejmu ślą­
skiego była zav ieszona.

Sejm  śląski uchwalił także dla uczczenia dzie­
sięciolecia naszej niepodległości pobudowanie 
szpitala. Myśl lę chciano zrealizować przez po­

budowanie sanalorjum dla dzieci gruźliczych w  
Istebnej. 400 nieszczęśliwych dzieci m iało w  Istcb 
nej zrmleść utrzymanie, wyszkolenie i  w yzdrow ie 
nie. Rozpoczęto budynek, ale go dokończyć nie 
można, bo nastały czasy ciężkie i brak środków 
nie pozwala, na sfinalizowanie tego dzieła. K ie ­
dy  się wykończy budowę sanatoijum i urządze­
nie jego, Bóg raczy wiedzieć. Gdyby p. Grażyń­
skiego nie była rozpierała radosna iwórczość przy 
budowie zamku dla p. Prezydenta, sanatorjum 
dla biednej cliorej dziatwy m ogłoby być dawno 
wykończone. W  dzisiejszych czasach m iałoby to 
ogromne znaczenie. Zam ek dla Prezydenta R ze­
czypospolitej jest niepotrzebny i  zbyteczny, bo 
Prezydenci R. P  m ają zamków kilkanaście, a 
obdarzanie ich dalszym  ziarnkiem jest naprawdę, 
jak na nasze stosunki polskie, zbytkiem  zupełnie 
niepotrzebnym. Nasłuchać się też można w  W i­
śle sarkań na ten zamek w  każdą niedzielę bar­
dzo wiele. Ludzie, szczególnie w  czasach dzisiej­
szych, tern dziełem  radosnej twórczości gorszą
ftę.

Podsłuchałem w  ostatnią niedzielę takie f i lo ­
zofowanie dwóch turystów na temat tego zamku:

Państwo powinno zamek ten zam ienić na ja ­
kieś sanatorjum dła biednych rołwńników i urzę­
dników’. Doskonalcby się na to nadawał, a prze­
róbka niew ieleby kosztowała.

Mamy wrażenie, że pomysł len zasługuje na 
blizsze rozpatrzenie. ( x -y )«

nej złością twarzy’ , złazi po lin ie i w  „drodze“ 
do chodnika daje kilka slrzałów  z rewolweru do 
uciekającej młodej pary. Na szczęście chybia.... 
Zbiera się wnet olbrzym i tłum, co odważniejsi 
rzucają się m iędzy goniącego i ściganych, aby 
przeszkodzić krwawemu starciu. Wtem... wszyscy 
troje biorą się za ręce i w ołają  z uśmiechem na 
twarzy do publiczności: „Proszę p. t. czytelników, 
to jest właśnie początek powieści, która się ukaże 
pojutrze w  odcinku w  ‘„Chicago N ew s“ .

B U N T  W  BYDGOSKJEM W IĘ Z IE N IU . W  nie­
dzielę w  południe wybuchł w’ wdęzieniu bydgo- 
skiem groźny bum, który stłumiony został dopie­
ro przy pom ocy policji. W ięźn iow ie pow yw ażali 
drzw i cej i  wrydoslali się na korytarze gmachu 
więziennego. W  tym mtuencie przybyła pomoc 
policyjna, W ięźn iow ie  na w idok policji pozakła­
dali węże do hydrantów, oblewając policjantów  
strum ieniam i wody i z  okrzykiem „dalej chłopcy, 
nie da jm y się!“  poczęli obrzucać policję odpad­
kami szkła i różnych przedm iotów, staw iając za ­
cięty opór. Po lic ja  rozprószyła zbuntowanych 
w iąźn iów  przy pomucy pałek gumowych. Po przy 
wróceniu porządku, przystąpiono do przeprowa­
dzenia dochodzeń, które wykażą, czy bunt w ięź­
niów był przypadkowym, czy też uplanowanym. 
W  w iezier iu przez całą noc z  niedzieli na ponie­
działek policja pełniła służbę.

W yszła z druku broszura 
TO W . PO SŁA  ZYG M U N TA  ZARE M BY:

Racjonalizacja
kryzys

proletarjat
Jest to najaktualniejsze ujęcie bieżących za­

gadnień gospodarczych. Zaw iera następujące roz­
działy: 1) Porażka i odwet klas posiadających.
2) Postęp techniki i naukowa organizacja pracy.
3) Racjonalizacja, Kapitał, Praca. 4) Gospudarcze 
skulki racjonalizacji. Kryzys. 5) Klasa robolnicza 
a racjonalizacja.

Cena 75 groszy

Do nabycia: w  W arszawie, w  Księgarni Robot­
niczej (ul. W arecka 9); we Lw ow ie, w Księgarni 
Ludowej (ul. Szajnochy 2 ); w  Krakowie, w h ib ijo- 
hfće TU R  (ul. Dunajewskiego 5).
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Pan komisarz Dworski ma apetyt
K O N T R E lłA N S  P O S A D O W Y  W  K A S IE  CHORYCH\ m  © i § m y !

J  kosztuje słynny nożyk do golenia reklam owy próbny j

|  ' , . ę & i , F E R S , ł
który F '7ewyższa wszystkie w yroby  w  tej dzIedzN i > 

ie. — Pełna gw arancja  ze Dezkonkurencyji.ą i ikość. < * 
Y  W yłączna sprzedaz słynnych nożyków  „SALFERS11 J |

| Perfumeria S. FE DER jj
2 Lwów, ul. Sykstuska L. 7 J|
2  U W A G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków  za oka- i

zsniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !  J [

1 1 1 «  a x
ZNAKOMITY W ARSZa W SKI FABARFT KOMIKÓW 

„BANDA", pozostający pod kierownictwem Homara, 
Jarosyego i Tuwima, występować będzie we Lwow ie 
w Teatrze Wielkim dwa razy dziennie o godzinie 7‘30 
i 9*45 wieczorem, ipoczynajac od dnia 19 tom. Pełny ze­
spół artystyczny, który przyjeżdża do Lwowa, stano­
wią pp.: Ordonówna, Pogorzelska, Grodelslka, Górska, 
Żelichowska, Jarossy, D,an, Dymsza, Gimjpel, Hoher- 
man, Koszutski, Lawiński, Tom i Wasiel. Niezależnie 
od tego przyijezdż,a słynny chór Dana. Bilety wcześniej 
do nabycia od dnia lb bm. w kasie miastowej i w ka­
sie teatralnej w gmacliu Teatr,u Wielkiego.

K R W A W A  BOJKA. W  restauracji Granda (ul. 
Bajki 17) powstała bójka m iędzy Ba u mc rem Gu­
stawem a Tomaszewskim  W ładysławem , ldtórą 
Tomaszewski długo będzie pamiętał, stracił bo 
w iem  w bójce oko.

W Y Ł U D Z E N IE  POD PR E TE K S TE M  O ŻE N ­
KU. Maśluik Arnia m im o 40 lat chciała wstąpić 
w  zw iązki małżeńskie z  niejakim Lałukiem M i­
chałem. Laiuk jednak pobrawszy zaliczkę na ko 
szrla przyszłego małżeństwa w  kwocie około 1.000 
zł., zw rócił swe afekty miłosne w  stronę młodej 
bogdanka, z  którą wziął ślub. Zawiedziona w 
swych nadziejach Maślukowa doniosła o tern po- 
liejL

K R A D ZIE ŻE . Zan di owską Helenę aresztowa­
no za kradzież 5 zł. z  torebki Masłowskiej Zofji.

Za  kradzieże m ieszkaniowe aresztowano Tar- 
czyniak A iia fję, za kradzież w  mieszkaniu Redri- 
m iłiera Leona (M arji śnieżnej 7), zaś za usiło- 
waną kradzież w- mieszkaniu przy ul. Berka Jo- 
seiewicza 5 aresztowano Niem irowskiego M iko­
łaja i Malika Ludwika.

Jawdyk Roman został schwytaną na kradzieży 
ubrania i bucików na szkodę Skotnickiego Józefa 
(Zamarstynowska 35), zaś amatora ptaków Go- 
drka Józefa aresztowano za kradzież klatki z ka­
narkiem na szkodę Jusla Bednarda (M iodowa 7). 
Bańkę ze śmietaną, becłaeą wdasnością Hudczyn 
M arji usiłowali skraść am atorzy nabiału Meth 
Aron i Bednarski W ładysław . Długi rejestr are­
sztowanych za kradzieże uzupełniają Stolecki Ju- 
Ijan, aresztowany za kradzież kieszonkową na 
szkodę Laufer Dory i Szumny Franciszek za usi- 
łowane włamanie do składu drzewa Md teł ma na 
na Bogdanowce.

NAG LE zachorowała Teofila  K ieszkiew icz (Pod 
Dębem 12), którą pogotowie odwmzło do szpi­
tala.

POD K O Ł A  SAMOCHODU W O JSKO W EG O  
na gościńcu za rogatką Gródecką dostał się 20- 
łetni Stan. Romanowski doznając ciężkich obra­
żeń na całem ciele. Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiozło pogotowie ratunkowe nieszczę­
śliwego do szpitala. —  Również na ul, Kopernika 
najechało auto Nr. 92220 na W łodz. Malinkę, ra­
niąc go ciężko. Na Zniesieniu najechało auto na 
70-Ictnią staruszkę, którą w  stanie nieprzytom­
nym pjzew ieziono do szpitala.

'P O S IE D Z E N IE  R A D Y  M IEJSK IEJ odbędzie 
się dziś, we czwartek, o godz. 7 waeczór.

Po zwolnieniu dygnitarza sanacyjnego b. pre­
zesa Rady Grodzkiej R B W R  dr. Marczyńskiego 
z  lukratywnej posady naczelnego lekarza lw ow ­
skiej Kasy chorych rozpoczęła, się walka o po­
sadę naczelnego lekarza, którym czasowo m iano­
wano b. komisarza zarządzającego Kasą chorych 
wre Lw ow ie  dr. Mizdurę. Komisarzem zarządzają­
cym został p. Dworski, dyrektor Okr. Zw. Kas 
chorych we Lwov> ie i równoczesny Komisarz K a ­
sy w  Drohobyczu. P. Dwurski od czasu, kiedy 
zastępował b. Komisarza Nadzieję, m arzy ciągle 
o posadzie dyrektora lwowskiej Kasy, zwłaszcza 
że wobec zamierzonej likw idacji okręgowych 
Zw iązków  grozi mu przym usowy odpoczynek.

W  tym czasie, k iedy dygnitarze usanowranej 
Kasy walczą o posady, likw idu je się wTspaniałe 
dzieło autonomicznych w ładz kasowych, sanato 
rjum dla gruźliczo-chorych p rzy  ul. Kurkowrej, 
ogranicza się do m inimum wypłacenie zasiłków, 
to wszystko dzieje się na polecenie w ładz nadzor­
czych, które czuwają obecnie nad tern, aby ubez-

YV dniu wczorajszym  Zam arstynów był w i­
downią' w ielkiego zbiegowiska, spowodowanego 
chęcią zemsty nnejscowej ludności żyd. na jednej 
z mieszkanek Zamarslynowa, Donner Sabinie. —
i-kamer Sabina, przystojna 20-letnia krawczyni, 
jest matką kilkumiesięcznego dziecka. Czy w a­
runki materjalne nie pozwalają Sabinie na u- 
trzymanie dziecka, czy chce ona zmusić ojca dziec 
ka, a  swego rytualnego męża Abrama Iznera do 
ponoszenia ciężarów utrzymania niewiadomo, 
wiadumo natomiast jest, że Sabina Donner już 
drugi raz zostawia dziecko na ulicy', a sama u- 
cieka. Ubiegłej niedzieli Donner Sabina zostawi-

Zglosił się w  naszej redakcji p. Ignacy Pienkoś, 
zamieszkały W ólecka 11, który uskarża się na 
zachowanie policji. Sposób traktowania obywa­
tela przez policję niech zilustruje następujący 
fakt:

Ub. niedzieli o godzinie 23 ulicą Murarską szło 
towarzystwo złożone z  p. Pieńkosia, p. Czapli i 
jego żony oraz p. Sdarkowskicgo, Przechodząc u- 
licą Murarską pod domem znak „9“ towarzystwo 
zostało oblane wiadrem wrody czy pomyj. W obec 
lego p. Pieńkos zadzwonił po dozorcę, aby ustalić 
nazwisko sprawcy tych „kiepskich ża rtów ’. P o ­
nieważ dozorca nie znał nazwiska, p. Pieńkos u- 
dał się na górę celem stwierdzenia, do kogo na­
leży mieszkanie. Ponieważ w łaściciel mieszkania, 
jak  okazało się p. Renczner, nie chciał udzielić 
infurmacyi, w ezw ał p. P. posterunkowego. Poste­
runkowy spisał protokół, a pan Renczner ośw iad­
czył, że szkodę powstałą wynagiodzi.

Zdawałoby się, że tu jest koniec historji, zre­
sztą nieciekawej, ale tu dopiero jest je j początek 
i do tego bisior ja zaczyna być ciekawą.

Oto na u licy posterunkowy zażądał, by p 
Pieńkoś poszedł na komisarjat. Na pytanie: d la­
czego? posterunkowy popchnął p. PieńKosia tak, 
że ten wywrócił się, a następnie posterunkowy 
noczął kopać i bić. W  międzyczasie nadszedł 
drugi posterunkowy, który rozpoczął „pomoc w 
wykonywaniu służby11 swemu koledze od bicia i 
kopania, aż ofiara policjantów zaczęła wzywać 
ratunku.

Na krzyk bitego podbiegła p. Gzaplowa, pyta- 
ją t „jak  można się tak znęcać nad człowiekiem"? 
W tedy i ją posterunkowy uderzył w  pierś, przy- 
ezem rozerwał je j bluzkę. W reszcie bijąc p. Pień- 
kosia od u licy róg Nowego światu i Murarskiej 
aż do u licy Łąckiego dotarli posterunkowi na V I 
komisarjat. Tu  policjant złożył raport dyżurne­
mu na ucho, a tein chwyciwszy bibu larz,'zam ie­
rzył się na p. Pieńkosia i zawołał: „to ten gryzi-

pieczeni jak najm niej z ustawowych świadczeń 
otrzym ali

Ze swej strony dodajemy, że ciągle zm iany na 
kierowniczych stanowiskach w  lwowskiej Kasie 
odbijają się w pierwszym  rzędzie na ubezpieczo­
nych, którzy żądają, aby za płacone przez nich 
składki o trzym yw ali należne świadczenia, tem- 
hardziej, że na względzie jest tu żądza w ładzy i 
zysku, jest rachuba osobistych korzyści, a nie do­
bro ubezpieczonych, czy dobro Kasy. Do sprawy 
tej zresztą jeszcze powrócimy.

Ponieważ we wczorajszym  numerze jednego z 
pism lwowskich podano mylne in form acje o re­
dukcji 40 1 elearzy w lwowskiej Kasae, stw ierdzi­
liśm y, żc wiadomość ta jest nieprawdziwą, jak 
zresztą cały szereg równocześnie umieszczonych 
w  tymże dzienniku in form acyj o stosunkach w  
lwowskiej Kasie. Rozgłaszanie in lo rm aw j o re­
dukcjach, których nie było, może podsunąć po­
mysł prawdziwej redukcji, dlatego uważamy, żfc 
należy stanowczo tego rodzaju sensacyj unikać.

la dziecko na ulicy Granicznej. Dzieckiem zaopie­
kowała się kobieta, k iórej dzięki litości okolicz­
nych m ii szkańców i komendanta posterunku na 
Zam arstynowie wręczono małą sumę na mleko 
i pieluszki, zaś za Donner Sabiną wszczęło po­
szukiwania. Gdy w  dniu wczorajszymi rozeszła 
się wieść wśród m iejscowej ludności żydowskiej, 
że Donner Sabina jest na komisa''jacie, zebrał się 
tłum ludzi z kam ieniam i w  ręKU, który nieszczę­
śliwą matkę chciał ziymczować. Ttum nawet 
przypuścił atak na posterunek policji, dopiero 
przybyłe większe organa polic ji zaprowadziły 
spokój. Donner osadzono w  aresztach.

nitka". Po spisaniu protokołu, którego nawet nie 
odczytano, wypuszczono p. P.

Numer „bohaterskiego" posterunkowego 1907.
Ponieważ wypadki nieuzasadnionego bicia są 

coraz częstsze, zaniepokojona opinja publiczna 
pyta, czy taki jest tok urzędowania” policji.

Na zakończenie dodać trzeba że opowiadanie, 
o biciu p. P. znajduje polw ierazenie w  całej serji 
świadków, którzy w tym czasie by li obecni na 
ulicy.

1 dziwną się, czemu między7 policją a  spoleczeń 
sLwem urasta coraz 10  większa przepaść.

Rok zał. 1860 Tuetop Nr. 1-66
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ZAKŁAD ART.-BUDOW LANY BLACHARSKI

M a r i a n
wykonuje

krycie dachów blachą pocynkowaną, cyn­
kową, miedzianą, kościołów i w też oraz 
przeprowadza konserwacje .starych dachów, 
rur, rynien i t. p. po cenach bardzo przy> 
stępnych na dogodnych warunkach.

Warstaty i składy, ulica Wronowskich 6.
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Z A S Ą D Z E N IE  GAJOW EGO Z A  ZABÓ JSTW O  
W czoraj przez sąd lwowski skazany został na 

karę 2 lat w ięzienia Józef Dunaj, gajowy, oskar­
żony o zabójstwo kłusownika Tracicłbego

Prawa !ynczu wśród żydćs.* na Zamarstynowte

I

FABRYCZNY SKŁAD 
tf-CZEK METALOWYCH 
g WOZKOW DZiiCIfóNYCH
W C L K O  ¥  S K I

L s r ó ® ,  u l : »  K o p e r n i k a  h  —  T e l e f o n  9 5 - ^ 7 .
C e i i y  ś c i e l e  f a b r y c z k a .

„Gryzinitka“ ... to można »o bic
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koftztujc słynny nożyk do golenia reklam owy próbny

„ S A L F E i S S 84
który przewyższa wszystkie w vroby w  tej dziedzi­
nie. —  Pełna gwararr.-ja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków  „S A L F E R S "

Perfamerja S. FEDEB
Lwów, ul. SykstnsKa L. 7

Z  U W a G A ! P rzy  zakupnie 5 nożyków  za oka- 
y  zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

Przytoczył sobie 7.000 zł
Aresztowano posłańca pocztowego z Jarosła­

wia, który nuał doręczyć we Lw ow ie 7.000 zł. 
Pieniądze te posłaniec sobie przywłaszczył, a dla 
odwrócenia uwagi od sprzeniewierzenia, którego 
się dopuścił, sfingował napad rabunkowy.

u $ ń f  2  K R A J E J
— o  -

Borysław . w lipeu.
AO BO LNICY Z A G ŁĘ B IA  N A FTO W E G O  

W  O BRO NIE  U M O W Y ZB IO RO W EJ
Zgromadzeni robotnicy zagłębia naftowego w 

Borysławiu dnia 10 lipca 1932 r. po zapoznaniu 
się z sy Lu a-c ją  w  przemyśle naftowym, oraz w 
kwestjj wypowiedzenia umowy zbiorowej uch w a 
ła ją  co następuje:

1) przyjm ują do wiadomości sprawozdanie Ra­
dy Robotniczej PPS  i Zjazdu delegatów’ naft. w 
obronie urnowy zbiorowej i 6-cio godz. dnia pra­
cy. Zgromadzeni piętnują postępowanie praco­
dawców, które jest zamacham na zdobycze klasy 
robotniczej,

2) zgromadzeni stwierdzają konieczność obrony 
umowy zbiorowej w  całości tj. łącznie z drofenemi 
firm am i i walki o  w prowadzeń'e czwartej szych­
ty  w całym przemyśle naftowym,

3) iia wypadek negatyw nego stanowiska firm y 
„MałopolsKa" i wszystkich pracodawców —  zgro­
madzeni przyjm ują do wiadomości proklam owa­
nie generalnego strajku przez klasowe Zw iązki 
zawodowe w całym  przemyśle naftowym,

4) Zw iązki zawodowe i delegaci robotników 
wzywTają wszystkich niezorganizowanych robot­
ników do natycnmiastowego zorganizowania się 
w  klasowych Związkach zawodowych, gdyż tylko 
drogą ogólnego zorganizowania i solidarnego w y ­
stąpienia skutecznie obron ;niy umowę zbiorową 
i  zapewnimy zwycięstwo idei socjalistycznej.

5) Zgromadzeni piętnują i staw iają pod sąd o- 
p in ji publicznej postępowanie tych, Którzy dla 
osobistych korzyści wyłam ują się z  pod solidar­
ności, występują przeciw Związkom klasowym i 
godzą sie na ustępstwa dla kapitału. Zgromadze­
ni upoważniają Zw iązki zawodowe do w yciągnię­
cia z tego jaknajdalej idących komsekwencyj.

6) Zgromadzeni stwierdzają, że walka o utrzy­
manie umowy zbiorowej i wprowadzenie 6-go­
dzinnego dnia pracy — jest walką narzuconą 
pi zez przemysłowców i stosunki gospodarcze.

7) Na wypadek stosowania indywidualnych u- 
m ów  na kopalniacn i fabrykach zgromadzeni u- 
uchwalają. natychmiast donieść do Zw iązków  za­
wodowych, a Zw iązki zawodowe proklam ują na­
tychmiast strajk ogólny.

8) Zgromadzeni przyjm ują do wiadomości zło­
żenie funduszu na koszta konfereneyj i pertrak- 
taoyj w  obronie um owy zbiorowej i w ilk i o czwar 
tą szychtę, 1j. pierwsza kategorja 3 z l„ druga 2 
zł. i trzecia 1 zł.

RAD JO LW O W S K IE

Czw arłek 14 lipca
U 5S: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy polskie!.

230: Gramofon. 12.40: PiM . 12.45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10:f̂ >krzjT,,ka pocztowa dila 
dzieci, 15.20: Gramofon. —  15.30: Lwowski komunikat 
LOPP. 15.40. Gramofon 1 „Sjilva rerum1'. 16.47: „Wśród 
książek". 17.00: Koncert kameralny. 18.00: Odczyt. —  
18.20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmaitości. -—  19.35: 
Dziennik .adjowy. 19.45: „Idealizm iramcuski w -wojnie 
św ;atowed‘ '. 20.00: Koncert muzyki francuskiej. 2120: 
Słuchowisko. 2'.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka tane­
czna. 22.40: Wiadomość, sportowe. 22.50: Muzyka ta­
neczna.

idealna pasła da zębów, krem perłowy IHNATOWICZA
‘ A  *r f> A  <fS A -r'‘ ta.

Jeszsze jedną pokrzywdzenie emerytów
Z kół emerytów państwowych otrzymaliśmy 

następujące słuszne żale:
Emeryci państwowi i wojskowi, których po­

bory emerytalne zmniejszono w  ciągu ostatnich 
14 m iesięcy o irzecią ęzęść, żalą się na lwowską 
łzbę Skarbową z powodu samowolnego potrąca­
nia i-m od 1 m aja hr. począwszj' 8% na opłatę 
emerytalną motylku od kwoty uposażenia em ery­
talnego, jak wyraźnie postanawia art. £ odnośnej 
ustawy, ale także od dodatku na mieszkanie, — 
co sprzeciwia się rozporządzeniu ministerstwa 
skarbu, wydanemu podwładnym Izbom skarbo­
wym  w  okólniku z dnia 9 października 1924 r. 
L.: 9»67/D. B. Em.

Rozgoryczenie emerytów- jest temba-rdziej zro­
zumiałe, że powołany okólni-K ministerstwa skar­

bu, zabraniający potrącania opłaty emerytalnej 
od dodatku na mieszkanie, stosują dotychczas 
wszystkie władze państwowe i wojskowe, —  a 
w ięc ta leże lwowska Izba skarbowa, przy asygno- 
waniu poborów służbowych czynnym funkcjona- 
rjuszom państwowym  i  zawodowym  wojskowym, 
oraz że wszelkie przedstawienia i odwołania e- 

» m erylów  do ministerstwa nie odnoszą dotych­
czas żadnego skutku.

Nadto żalą się jeszcze emeryci, wdowy i sie­
roty, że nie m ają  możności rekiamowanła ewen­
tualnych m ylnych obliczeń ich należytości, gdyż 
wydzia ł em erytalny już od przeszło 3 lat nie po­
da je  na czekach przekazowych PK O  ani sumy 
należnej, ani też kwot potrąconych na podatek, 
względnie na opłaty emerytalne, lecz tylko kw o­
ty przekazane do wypłaty.

Już wyszła z druku broszura K A Z IM IE R Z A  

CZAPIŃ SK IE G O

IasEjTzm współczesny
Cena 50 groszy. — Do nabycia w  Księgam i Ludo­

wej, Lw ów , Szajnochy 2. 

OOOOOOOOQOQQOQtXXXXX)jOaC f._G ł7tl2000000 

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
APOLLO: „Znak na drzwiach“ .
C4SINO: „Bohater z Zachodu ‘ (Wallace Berry), 
CHIMERA: „Przygoda miłosna11.
GRAŻYNA: „Królowa dancingów' i „Światła i cienie 

macierzyństwa'!
KOPERNIK: „Tajemnica Stambułu** i „Człowiek, któ­

ry zabił** (z Haroldem Ltoydem).
LEW : „Zew młodości'* (Leo Ayres).
LUNA: „U. S. 13'*.
MARYSIEŃKA: „Tajemnica Stambułu** „Człowiek, 

który zabił1* (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Chata wuja Toma1*.
OAZA: „Gdy północ wybije*.
PAŁACE: „Noce paryskie** (Heu-ri Garoi.
PAN: „W yrok morz-a“ i „Pochodnia *.
PASAŻ: „Zielona brygada “  i „Z dnia na dzień**. 
PROMlEJjt: „Kochanka gwardzistów" i „Pułapka na mę­

żów*1

SŁONCE: Harry Peel i Charlie Chaplin. 
STYLO W Y: .Asialt**.
ŚW IT : „Pieśń Caba-Hera'* (Ven Maynard!:. 
UCIECHA: „Piraci panamscy** (całość, dwie serie).

K O M U N IK A T Y

KOMITET PPS DZIELNICY GPODECKIEJ. Przez se­
zon letni znaczki -partyjne nabywać można co ponie­
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69).

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW  
urządza w niedzielę 17 lipca wycieczkę zbiorową — 
Punki aborny: uil. Zygmumtow-ska, kolo dyrekcji kolejo­
wej, o godzinie 10*30 przedpołudniem. Wszystkich '-to­
warzyszów, którzy braLi udział w poprzedniej wyciecz­
ce, uprasza się o konieczne przyby-cie.

ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza człon­
ków organizacyj -robotniczych i sympatyków, chętnych 
i posiadających głos i słuch muzykalny, do wpisywa­
nia sie na członków czj-nnych chóru żeńskiego i mę­
skiego, jakoteż miłośników muzyki, -umiejących grać na 
instrumentach, do zgtosz-cń, celem założenia orkiestry 
symfonicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wto­
rek i piątek każdego tygodnia od go,dżiny 7 do 8 wie­
czorem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda**, ul. Piesza 
L. 2, 1 piętro.

O P a S  K I B & ŻU S ZN E tt!
na obniżenie żołądka i jelit 
zam ówić t y l k o  w  Zakładzie

F R E ll  iC H U , iw d w , finłtfeclflfi 35.
Tam d o s t a ć  m o ż n a  t o w a r  
solidny z p e ł n ą  gwarancją.

cBo wynajęcia.
Lokal fronto-wy sklepowy w centrum mia-sta. —  Lokal 
oficynowy w śródmieściu na biuro lub skład —  są za­
raz dr wynajęci-a. —  Wiadomość w Zakładzie Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych we Lwowie, ulica 

Piekarska L. 1 a.

S a i t a t a r j u m  „ V I T A “
L w ó w ,  L is to p ad a  22 , fet, 73-33 i 64-15,
O ld z ia ły : p nŁG Ż N U .ZO  K1NEKO LO G ICZNY, C H IR U R ­
G IC Z N Y  i O G Ó LN Y, urządzony w ed le  najnowszych 
w ym ogów  liy.gjen i  kom fortu, —  w e  W Ł A S N Y M  
8 P IĘTS. G M A  T IU . —  D w ie  sale operacyjne, saia 
porocow a , stacja uia n iem ow ląt. P ok o je  słoneczne 

2-łóżkowe od 15'—  zl., oddzie lne od 17'—  zł. 
z calem w ykw in tnem  utrzym aniem  i usiugą.

Wolni1 wybór lehorzo orduniijijiego.

2 0  g r o s z y

W s z ę d z ie  do nabycia.

W M M i
W l i i

i  ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bouiiarda L. 2

telefon Nr. 57-25.

W Z riL E  I  S P R Z Ę T Y 1

PRZYJMĘ SLUŻBE za dopłatą i mieszkanie. —  Listy, 
Ackn. „Dżi-en. Lud.1 — J-l-a „Kobiety**.

SPÓŁDZIELNIA INTROLIGATORSKA przyjmie ucznia 
zaraz. Bourlarda 2.

NIEMOWLĘCE kompletne wyprawki; DLA CZIECI u- 
branka, sukien-ki, czapki, sweterki — „Sport", Lwów, 
Plac Halicki 3.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przęko larz się, że 
takowe otrzymasz najianit u HESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23, Rćg ul. Wronowskiej. — Firm ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju pc cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

ME WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kapując 
tandetę sklepową, lec2 wprost w źródle Firma SAND- 
KLR, wytwórnia mebli i tapi-cernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby suszune na własnej suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, Jadalnie, Sa­
lony Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne wedle naj­
nowszych wzorów p o  i.enach baidzo niskich i  d o ­
godnych spiatach. — Uwaga! Każdy kupuiący ko­
rzysta po roku z bezpłatnego odnowieni: meoli. Uwa­
ga na iirmę SaNDKER. Leona Sapiehy 34.

Zanim zakupisz MLBLE za gotówkę, przyjdź 1 prze­
konasz się, że takowe otrzymasz pc tych cena-ch 
NA RATY u firmy „MEB-DOM** Lwów, plac Bilczew- 
skiego 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje n.a długo­
terminowe ra-ty MEBLE wszelkie, jak: tapicerowane 
po cenach gotówkowych, a to: Sypialnie zł. 300,. krze­
sła zł. 7.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczałc, —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


